Nr. 22. 


Kraków, d. 3 czerwca 1906 r. 


Rak IX. 


—. 


BIURO 
bezpłatnej porady 
prawnej dla ubo- 
gich prenumerata- 
rów „Obrony Lu- 
du" jest otwarte 

codziennie 
rano i popołudniu, 
tis Pijarska 2. 


Redakcya i admi- 
mstracya znajduje 
wù » Kadre, 
ulica Pijarska L. 2, 


NN 


mieckiego 4 mar 
państw europejs 


Pochwalony Jezus Ghrystas. 


OBRONA LUDU 


WYCHODZI W KAŻDĄ NIEDZIELĘ. 


Listów meopłaconych nie przyjmuje się. "W gu” Reklamacye są wolne od opłaty pocztowej. 


W Galicyi i całych Austro-Węgrzech 4 karony (2 złr.), da cesarstwa nie- 
da Ameryki 2 dolary, do Rumunii, Danii. Angili i innych 
5 karan. — numer pojedynczy 14 halerzy (7 centów). 


Ogłoszenia po 10 

halerzy od wiersza 

petitowego w je- 
dnej szpalcie. 


Wszystkie listy i 

pieniądze przesy- 

taċ należy pod a- 
dresem ; 


Aiminigtracya 
„ORRONY LUDU" 


Kraków, 
ulica Pljarska|. 2. 


Należytość płuci się z góry 
rocznie luh półracznie. 


Dymisya Hohenlohego. 


Reforma wyborcza przyprowadziła 
już upadek gabinetu Gautscha, który 
widząc, że nie może przeprowadzić przez 
perlament powszechnego glosowania, 
poduł się do dymi Najwięcej do 
jego upadku przyczyniła się szluchta 
2 Koła polskiego. 

Przys: po Gautschu nawy pro- 
zydent ministrów książę Hohenlohe 
Ten wystąpił przed parlamentem z po- 
wszechnem głosowaniem tak, — juk 
Gautsch, ale z większą li. zbą manda 
tów dla różnych naradowośi. I może 
byłoby się udalo Hohenlohemu prze 
prowadzić reformę wyborczą, gdy by 
nie Węgry. 5 

Na Wegrzech 


nastał spokój i po- 
rządek od czasu, gdy cesarz obiecał 
Wygrom, że się zgodzi na rozdziuł 
handlarzy między Austryą u Węgrami 
to znaczy, że Węgry za lat kilkana 
ście będą mogli sami bez Austryi s'ę 
fospodarzyć, zuwierać umowy z inne- 
mi państwami w sprawach dowozu i 
wywozu towarów, w sprawuch oplat 
granicznych (cławych) od tychże to- 
warów i t. d, To wszystko znaczy, że 
Węgry lada rok odpadną od Austryi, 
a zostanie tylka tak zwana unia per- 
sonalną czyli, że jeden i ten sam pa 
nujący będzie w Austryi i na Wẹ- 
grzech i pod nią będzie wspólna ar 
mia dla obu tych państw. 

Gdy teraz Węgry niają przystąpić 
40 obrad w Sejmie nad temi sprawa- 
= osobnego i oddzielnego gospodaro- 
wania u siebie na Węgrzech i gdy 


prezydent ministrów węgierskich zażą- | 


dał na to zgody ze strony ministra 
austryackiego ks. Hahenlohego — ten- 
ze oświadczył, że się na taki roz- 
dział Austry! od Węgier zgo- 
dzić nie może. Odbyła się więc 
wspólna narada obydwu 
austryackiego i węgierskiego pod prz e- 
wodnictwem cesarza. Na tej 
naradzie cesarskiej, cesarz  przechylił 
się na stronę Węgrów. Wobec 
%go_ prezydent ministrów austryacki, 
ks. Hohenlohe podał się do dymisyi 
wraz z austryackimi innymi ministrami. 
4 tego też powodu nie było już we 
Wi ruk posiedzenia parlamentu. Sytu- 
aCza jest niesłychanie trudna i powa- 


rządów, t. SB) 


I 
| 


| tem 


| dzali 
zalicyjscy wraz z żydami i wszechpo- | 


żna. Gdy ten artykuł piszemy, nikt 
jeszcze nie wie, co się stanie, kto sta- 
nie na czele rządu. Reforma wyborcza 
samem zustała odroczoną i nie- 
wiadomo, kiedy przyjdzie do skutku, 
Ciężki powód napotyka to powszechne 
prawo głosowania. Najpierw przeszka- 
mu Niemcy, potem obszarnicy 
lskami, teraz kamień pod nogi rzucili 
Wegry 

Powiadają niektórzy, 
hędzie rozwiązany i że jeszcze raz od- 
hędą się wybory 
że dopiero nowy parlament zrobi re- 
formę wyborczą Inni mówią, że oe- 
sarz reformę wyborczą narzuci bez 
parlamentu, a jeszcze inni głoszą, że 
sędziwy cesarz sam ustąpi i odda rzą- 
dy swemu następcy. Wszystko to są 
naturalnie przypuszczenia i plotki po- 
lityczne, 


Projekt Hohenlohego 


Ks. Hohenlohe przedłożył parlamen- 
towi nieco zmienny projekt reformy 
wyborczej. Wszystkich posłów zamiast 
455, byłoby 495 Galicya miałahy do- 
stać 102 mandaty, z tego dla Pola- 
ków przyradłoby mandutów 75, dla 
Rusinów 27. Naturalnie Rusini na 27 
mandatów zgodzić się nie chcą i do- 
magają się od rządu, ahy im dał man- 
datów przynajmniej 40. 

Rząd dając więcej mandatów Gali- 
cyi, musiał dać także innym, a więc 
Czechom i Niemcom, Tym ostatnim 
dał 18 naszych mandatów, tak, że 
Niemcy zawsze będą stanowili w par- 
lamencie niesłychaną siłę. 


Poradnik dla wyborców do rad 
gminnych. 


Uprawnieni do głosowania : 

1.) Austryaccy obywatele gminy 
płacący podatek bezpośredni przynaj- 
mniej od roku, którzy skończyli 24 lat, 

Wykluczeni są za zbrodnie kradzie- 
ży, oszustwa, sprzeniewierzenia, 

Głosowanie odbywa się osobiście. 

Uprawnionego do głosowania może 
zastąpić ktokolwiek inny w razie jeśli 


na starej zasadzie i | 


| 


otrzymał od niego prawne pełnomocni- 
cetwo, 

Radcą gminnym lub jega zastępcą 
może być wybrany każdy, kto ukoń: 


| czył 24 lat i posiada wszelkie prawa 


obywatelsk A 

Wykluczeni są urzędnicy polityczni 
i policyjni, ubodzy żywieni z publi- 
cznych funduszów i ludzie karani za 
zbrodnię kradzieży, oszustwa, sprzenie- 


| wierzenia oraz ci, których majątek za- 
że parlament | 


grożony jest licytacyą. 

Wyborcy dzielą się na trzy koła, 

(Tylko w gminach nie wynoszą- 
cych ponad 50 wyborców są 2 koła 
wyborcze). 

I. kolo tworzą najbogatsi, którzy 
płacą trzecią część ogólnego podatku 
z całej gminy. R 

II. koło stanowią włościanie średniej 
zamożności, płacący następną trzecią 


| część podatku ogólnego gminy (są oni 


ubożsi więc ich jest o wiele więcej 
niż pierwszych; mimo to wybierają ty- 
le samo wyborców, co najbogatsi. 

III, koło stanowią stanowczo najbie- 
dniejsi płacący ostatnią trzecią część 
podatku gminnego. e. 

(Ci są najbiedniesi ich się więc mu- 
si złożyć bardzo dużo, by mogli tyle 


| podatku zapłacić co pierwsi lub dru- 


dzy. Mimo to, że kilka lub kilkanaście 
razy liczniejsi od pierwszych i drugich, 
wybierają tyleż wyborców co jedni 
z tych) y 
Pozbawieni (niestety) prawa wybie- 
rania są cì najwięksi biedacy, co nie 
płacą bezpośredniego podatku. s 
Naczelnik gminy obowiązany jest 
ułożyć listę wyborców każdego koła. 
Na 4 tygodnie przed wyborami ma- 
ja być bilety wyborcze złożone w u- 
rzędzie gminnym, by je każdy czło- 
wiek gmny mógł awobodnie przeglą- 


| dać. Rada musi wyznaczyć termin 8 


dniowy wznoszenia reklamacyj. : 

Komisya złożona z wójta i4 radców 
ma o tem wszystkiem gminę zawiado- 
mić i załatwić się z reklamacyami naj- 
później w trzy dni po wniesieniu. 

W ostatnim tygodniu przed wybo- 
rami nie walno nie zmieniać w listach 
wyborczych. y 

Najpóźniej 8 dni przed wyborami 
musi naczelnik zawiadomić gminę do- 
kładnie a tenwinie wyborów i miejscu. 

W dniu wyborów ina czuwać nad 


2 


m 
z 


porządkiem kormisya, złożona z wójta 

lub z podwójciego, albo przysiężnego 

i przybranych przez niego 4 wyborców, 
Żandarmerya lub policya (a ile jest 

na miejscu) ma czuwać nad spokojem 

i nie wpływać na wybory. 
Koła zbierają się osahna, Naprzód 

wybiera III, potem II. nakoniec I. 
Głosowanie jest jawne, 


Rady gospodarskie. 


Canne reguły dla rolnika. Pewien rol 
nik w Szwajcaryi, umierając, zostawil 
swym synom spis następujących cen: 
nych reguł, które poniżej przytaczamy : 

1. Pozostań twemu zawodowi wier 
nym i pomnażaj twą wiedzę zapomocą 
nzytania książek i gazet rolniczych. 2 
Pracuj zawsze z rozsądkiem; bowiem 
otwarta głowa i pilne ręce zawód gn 
spodarski czynią jeszcze znośnym i po- 
żytecznym, 8. Zapisuj codziennie wszys! 
ko, co zbierasz | wydajesz i staraj aiy 
zawsze wydatki zmniejszyć a dochody 


powiększyć; bądź oszczędnym  Jecz 
zawsze ma właściwem miejsuu, 4 
Nie opuszczaj się na innych, lecz 


pracuj sam; zastępca nigdy tak nie 
pracuje jak własna głowa i ręce. 
b. Nie bądź nikomu nia dłużnym, laez 
nie pozwalaj, aby i inni tobie byli dłu 
żnymi. 6. Oo dzisiaj jeszcze zrobić ma 
żesz, nie odkładaj na jutro: atoli nie 
odmawiaj sobiu potrzebnego czasu na 
posiłek i wypoczynek, 7. Dbaj w domu 
iw polu o wzorowy porządek. 8. Dbaj 
o zdrowe i wygodne izby w domu, 0. 
Czystość obok porządku do skuteczne 
go sposobu gospodarzenia jest tak nie 
zhędną, jak pilność, rozsądek i siłu, 10. 
Chwasty są rabusiami; dlatego utrzy 
muj w porządku twe łąki, pola i ogro 
dy. Dbaj o czyste drzewa w ogrodzie 
o porządek w podwórzu i budynkach 
gospodarczych, o czystą paszę dla in- 
wentarza, o czystość sprzętów i narzę 
dzi rolniczych i rtaraj się także zawsze 
o — czyste sumienie, 11, Dawsj inwen 
turzowi twemu w paszy codziennie nie- 
co soli. 12, Paś inwen'arz twój obficie 
i dobrze, byd z niego osięgał należyty 
pożytek. 13 Zasadź co rok kilka drze 
wek owocawych i pielęgnuj dobrze ta- 
kowe. t4. Nawoź obficie twe pola, łąki 
i ogrody, byś z nich ile możności osię 
Bnat sprzęt jak najwyższy. 15 Staraj 
Się zawsze o zdrowe, czyste, kielkujące 
nasienie, stosuwne u 1 twą rolę. 16 Wszy- 
stkie narzędzia roluicze pa ukoń zonej 
robocie chowaj poil dach, a wystawio- 
ne na wpływy powietrza płoty, wrota, 
drewniane części maszyn i narzędzi rol- 
niczych smaruj od czasu do czasu far- 
bą, pokostem lub smołą; bowiem ama- 
rowanie takie zawsze jest tańsze jak 
nowe deski lub części narzędzi rolni- 
czych. 17. Utrzymuj narzędzia twe w 
dobrym porządku; w wolnym od pracy 
czasie staraj się takowe sam naprawiać; 
go byś musiał zapłacić rzemieślnikowi, 
stanowi dla ciebie czysty zysk. I8, Ko 
chaj twój dom i spokij domowy: od 
karczmy trzymaj się zdala. 19. Nie za- 
bawiaj się grą i nie zajmuj się plotka- 
mi, lecz w wolnym czasie rozmawiaj 
a sobie równymi o ważnych gospodar- 
skich sprawach, 20. Bądź uczciwym, nie 


| 
| 
| 
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załatwowiernym, lecz także niezbyt nie- 
lowierzającym. 21. Pracuj chętnie, po- 
nieważ praca daja ciała twemu i duszy 
zdrowie, 22. Umiej przestawać na ma- 
łem, bądź zadawalonym, znośnym wo- 
hee twych podwładnych, sąsiadów i bii- 
źnich. 

Co dawać prosiętom trzytygodniawym 
gdy jest wielki brak mleka, a maciora 
mająe liczne potomstwo, nie zdoła wszy- 
stkich należycie wykarmić ? Jako 
najstósowniejsze dodatki uważać należy 
wyłuskany owies i kaszę tatarczaną 
(z poganki), później całkowite nie wy 
luskane ziarno, także jęczmień i suchą 
mąkę kukurydzową, Niektórzy lają pro- 
siętom mąkę mięsną i rybną a gdy po 


'ra po temu, paszę zieloną Najwiyej 
poleca się dawić czysty mie 
ziurnie i kukurydzę. ale w | pz 
gniunku. Mleko o mie J 


bardzo cennym matery u 
dla prosiąt ssących, 

dodaje, to p winno b é letnia. 
raz po udoju, gdyż ov u-lzone bywa niera, 
me dobrze trawione. W dwóch ostatnicu 
ivgodniach przed obsadzeniem należ 
jrosięta przyzwyczaić da tego rodzaju 
paszy, jaką im się następnie będziu da 
nało Każda nagła zmiana w paszy jest 
szkodliwą, bo prosięla bardza w pier 


| wszym czasie są wraźliwemni i lada jaka 


mała nawet nieregularność w zadawaniu 
unszy, szkodzi im w ciągłym nieprzer. 
vanym wzroście i często powoduje 
smierć. Najlepsza późniejsza pasza, je: 
żeli prosię zachoruje ad poprzedniej 
niestosownej dla jego organizmu paszy, 
„ie wynagrodzi tego co takowe utraciło 
przez powstrzymanie w normalnym roz 
woju, 


Sprawy polityczne. 


Dnia 9 czerwca mają się zebrać w Wie- 
dniu spólne delegacye tj. delegowani 
posłowie anstrysccy z węgierskimi, nto ce- 
lem uchwalenia pieniędzy na wojsko, na ar 
maty, na proch i kule itd. Z powodu awan 
tur na Węgrzech, delegacye nie zbierały zię 
przez 2 lata, Tegoroczna delegacyn będzie 
ogromnie burziiwą z powodu tego powol:.e- 
go odrywania się Węgier od Austryi. Du d - 
legacy! wybiera Koło zpolskio 6 posłów. 
Nasze stańczyki jednak nigdy nie wybiorą do 
delegacyi posła demokratycznego lub ludowegu, 
tylko zawaze samyel obszurników, jak gdy 
by Gslieya składała się ze uamych slaiiczy 
ków, szlachty i przebiegłych orminn podal 
skich. Gdy tego raku Kuło polskie przystę 
powało do wyboru delegacyi, posłowie Da 
nielak, Rotter i Grek domagali się, aby je 
dnego z nich wybrano, lecz więkazość Kota 
nie chciała, bo sią obawiała, że gdyby tam 
wybrano aka lub Rottera, toby oni 
tam nie kiwali głowami, gdzie się uchwala 
miliony na zrauty i proch, a lnd z głodu 
ginie, bez szkół, bez szpitali, bez kościo- 
łów, — bez pracy i ehleba, — Na armaty 
są pieniądze, ale ich nie ma dla ludu. To 
też Danielak dobrze tym panom obazarni- 
kom powiedział, że to ostatnia delegacya wa- 
za, przyjdą potem inni, co będą przede- 
»szystkem bronić ludu i jego dobra. — 
Przyjdą z powszechnego głosowania inni 
posłowie, a ci już wybierać będą do de- 
iegacyi innych ludzi, nie samych hrabiów i 
ich lokai 


| czytał w Dumie 
| mykin, powatało między posłami niesłychane 


|amnestyi za warelką cenę 


Rasyjska Duma. Jak wiadomo rosy jsk 
Duma w Petersburgu uchwaliła adros da ca- 
gdzie go prosiła o wypuszczenie z wią 
zienia wszystkich przestępców polityczny 
i zniesienia kary śmierci, Car jednak oświad 
czył, że amnestyi nie da. (Hy to ad: 
prezydent ministrów Go 


wzborzenie i wszyscy — prócz 7 — zażą 


dali, aby obecny rząd ustąpił, aby siq 
wyniósł i aby car zamianował rząd z pośródł 
posłów 


Pos, chłopski A ładin zauważył w mor 
wie namiętnej, że grozi wybuch rew o 
lucyi. (Prezydent dzwoni, zgiełk nklsnie 
Mowta domaga się wolności sława. którą da. 
tąd tak silnie słamione i miwiadrźn, że tył 
ko, przedstawic I pośredni kani 


marodi wą 


między rządem a miywyzs4 wode,  Mowew 
wyrazi zdziwienł: 2 puoli | m" 
mstrów, ktora miją oliwa. g tens 
mauk. (Prezydent dzwonie, Pa | 

hardzo powazweia, Zupruwdę wiret Kaa 
Héé’ juat jeszezo ża siaban oke ślwal m pt 
iegu postępownuia Prizident lewo ) Pa 


H.żenie jest bardzo poważun 
i ławach 
pośród nas 

Poseł Kokoszkin (z Moskwy) przed 
stawia, ża za stanowiska piawniezugo oświnił: 
czenie rządu nie da nią utrzymać i żąd 
Zwee 
jac się da ławy rządowej. żąda ol ministrów, 
iby się podali do dymisyi, 

Poseł Szczepkiu (Odessa) aławia rzą” 
dowi zarzut, żo nie sznnuje ustaw zasadni- | 
czych, skaro oświadczył, że mie jest w ata-i 
nic znieść atnnu wojennego.  ustanowioneg: 
przez zwykłego jenerała brygady. Ustaw: 
adnicze określają, że tylko sam panu 
jący ma prawo ogłosić stan wo- 
jenny. 

Prof Kownlewaki (Charków) wy: 
wułał sensacyę swoja wlng przemows. Ma" 
wea apeluje do Dumy, aby zapytała, jak 
rząd mógł się odważyć, zuieławić pamiądi 
cara — uawobodziciela, (Długotrwałe entu= 
zymatyczne oklaski) Co do amne-tyi rząd a 
świadczył, że amnesty jest prerogutywą pi- 
nującego. O tem wiemy sami — wolu to” 
wea — locz odwsżcie się twierdzić, że car | 


Olu aby! 


ministerysinych zasiedli hulzie 


my 


sam odmówił amnestyi, Jeżeli to powiecie, 
ubrnzicie majestat panującego, a ten bądzie | 
musiał zastąpić was — nami! (Dług trwałe 


oklaski), Będziemy pracowali nieuatraszonie | 
i tylko brutalna przemoc zdoła nas stąd wy- 
dalić (Długie, burzliwe oklaski). 

Poseł Michajlieczenko (robotnik) 
twierdzi. że ear osobiście odmówił żądaniom 
Domy. (Wołania : Nieprawda !) 

Prezydent wzywa moówcę do ‘porządku, 
poczem Mielinjliczenko swoje twierdzenie cofa. 

Dumag uchwaliła wszystkiemi głosarat prze: 
ciw siedmiu, przez powatanie z miejsc, po- 
rządek dzienny żądnjący, aby obecny ga- 
binet natychmiast się usunąłi 
został zastąpiony przez gabinet składający 
się z mężów cieszących się zaufaniem wię- 
kszości Dumy. 


Sprawy ludowe, 


Rozhity wiec w Krośnie. Poseł Ftapiń- 
ski zwołał wielki wiec lndowy do Krosna. 
Przybyło parę tysięcy ludu. 

Przeciwnicy w wielkiej skrytości poczy- 
nili grzygotowania do znatakawania p. Ste- 
piśskiego, ý 


— M — 


Dodatek do „Obrony ludu.“ 


Przed 75-u laty. 


(Wspomnienie historyczne). 


VI. 


Bitwa pad Ostrolęką dnia 

26-go maja. 

O powstaniu 1830 i 1831 r., a azeze- 
gólnie o wielkich błędach wudzów i je- 
nerałów, możnaby tomy pisać. 

Skrzynecki popełni] błędy do nie- 
darowania. Mógł byl znieść  koryna 
gwnrdyi, w której się znajdowało peł- 
no książąt, hrabiów i szlachty — slo- 
wen mlodzież najznakomitszych ro- 
dów rosyjskich. Przez opieszalstwn 
Skrzyneckiego korpus ten ocałał. Nie 
zaniósl też pomocy wojskowej braciom 
naszym w prowineyach zabranych, do 
piero po niewczasie posłał jenerała 
U'hłapowskiego na Litwę, który połą- 
czył się następnie z Gielgudem, odcis- 
tym od glównej polskiej armii. Chla- 
powski i Gielgud nie mogli się utrzy 
maé na Litwie, prześli zatem granicę 
pruską. (Gielgud zostal za to zastrze 
lony, o mały włos nie spotkało to 1 
Chłapowskiego. 

Wnpuści też Skrzynecki Mosknli 
na lewy brzeg Wisły, przez ca odjał 
powstanin źródło pomocy. Nakonice 
popełnił błąd wielki, przyjmując w 
niekorzystnem miejseu bitwę pod O- 
strolęką.')  Moskule mieli bardzo sil- 
ne stanowisko, z którego armatami wn- 
lili potężnie w polskie szeregi. Pol- 
skie wojsko bilo się walecznie. ale cóż 
mmoga  najwaleczniejs ^ 
gdy się idzie na śmierć 1..3chybną. — 
Skrzynecki pchał bataliony po bata- 
lionach na morderczy ogień działowy, 
oczywiście, że dzielne zastępy marnie 
ginęły. Wódz naczelny w kańcu stra- 
cil niejako przytomność umysłu. Za- 
pominająe, że jest wodzem, chwycił za 
karabin i chciał iść na Moskali, wstrzy- 
mał go jeden z oficerów mówiąc: „My 
potrzebujemy wodza, żołnierzy mamy 
dosyé“ Przy moście na rzece Narwi 
panował taki zacięty bój na bagnety, 
że przez kilka godzin woda Narwi by- 
ła zupełnie czerwoną od spływających 
krwi potoków. Tu taka panowała cia- 
snota, że żołnierze, nie mogąc użyć ha- 
gnetów, zabijali pięściami Moskali. — 
Bylohy polskie wojska poniosła stra- 
szniejszą klęskę, gdyby me jenerał 
Rem, który swą arrylervą mawstrzy- 
mał Moskali. Padło pod Ostrołęką 


') Ostrołęka, miasto powiatowe w gu- 
bernii Łomżyńskiej nad rzeką Narwią. 


wysulenia, } 


okolo 8000 walecznych polskich żołnie- 
rzy, oficerów 270, polegli dwaj jene- 
ralowie Ludwik Kieki i Henryk Ka- 
mieński, jeneral Krasicki zabrany do 
niewoli, 3 działa stracone. I Moskale 
stracili do 8000 żołnierzy. Była to 
zatem krwawa, nadzwyczaj morder- 
czą, 12 godzin trwająca bitwa, którą 
A. K. Puzyrewskij w swem dziele pod 
tytułeen: „Wojna jolsko-ruska 1831 
roku'* tak opisuje: 


Adam książę Czartaryski, 
syn Adama Kazimierza, generała ziem 
polskich, ur. 14-go stycznia 1770 r., 
ukończył studya uniwersyteckie w An- 
glii, brał udział w powstaniu Kościusz- 
kowskiem, potem jaxo zakładnik wyje- 
chał do Petersburga. Tu zaprzyjaźnił 
się z ks. Aleksandrem, zostałjega adju- 
tautem, później ministrem spraw zagra- 
nicznych (do r. 1867) i kuratorem nauka- 
wych zakładów polskich (do 1820 r.) W 
1830 r. po wybuchu powstania był preze- 
sem rządu tymczasowego, aż do objęcia 
przez Krukowieckiego dyktatury, poczem 
wstąpił jako prosty żołnierz do korpusu 
Ramorina. W 1848 r. uwolnił chłopów 
w swoich dobrach Sieniawa od pań- 
szczyzny. Aż do swej śmierci (15 lipca 
1861 r.) mieszkał w Paryżu, gdzie odda- 
wał się pracy literackiej i opiekował się 
sprawami Polski i emigracyi. Książę 
Czartoryski należy do najwybitniejszych 
postaci swego czasu; był to znakomity 
mąż stanu, wzorowy obywatel i gorący 
patryota, poświęcający całe życie na 
usługi swej Ojczyzny. 


Ostrołęka stanowiła punkt węzło- 
wy dróg głównych, leżących między 
Bugiem a Narwią. Oprócz drogi hi- 
tej Kow i, zbiegały się tan dro- 
gi z Czyżewa, Ostrowa i Gioworowa. 
Szosa ta madle stanowila komunika- 
«yą między Ostrolęką a północną czę- 
ścią województwa Augustowskiego; 
droga z Czyżewa, dając od siebie dwie 
jeszcze gałęzie, stanowiła połączenie 


ze wszystkimi punktami głównymi ob- 
wodu Białostockiego; droga przez 
Ostrów prowadziła z Ostrołęki do wo- 
jewództwa Podlaskiego; wreszcie dro- 
ga przez (ioworowo łączyła Ostrołękę 
z Neroekiem, Wyszkowem i Brokiem, 
czyli z głównemi przeprawami na dol- 
nym Bugu. Wszystkie te drog:, zmie- 
rzając ku Ostrołęce, zbliżają się do 
siebie, tak, że w odległości 10 wiorst 
od niej biegną jednym prawie szla- 
kiem, nie oddalając się więcej od sie- 
bie, jak na 2? do 5 wiorst — mianowicie 
dwie pierwsze (z Czyżewa i Ostrowa), 
począwszy od Troszyna. taą od siebie 
równoległe prawie. ` Na prawym brze- 
gu Narwi od szosy oddziela się jedna, 
tylka droga na Myszyniec ku granicy 
pruskiej, sama zaś szosa, stanowic 
początkowo przedłużenie mostu, w od- 
ległości 110 sążni od brzegu rzeki 
zwraca się ostro, prawie prostopadle 
na lewo kn południowi i bugnie 
wzdłuż brzegu z biegiem rzeki, twa 

rząc na pewnej dlugości nasyp paro- 
łokciowy. O 150 ni od zwrotu prze- 
cina ją niewielki strunńeń, o dwie zaś 
wiorsty dalej rzeczka Omulew, która, 
zbliżając się stąd ku Ostrołęce, wpada 
do Narwi a wiorstę od miasta. Powy- 
żej niego Narew szerokn jest na 30 s9- 
żni, poniżej , pod samem 
zaś miastem, gdzie znajduje się dużo 
drabnych, niskich wysepek, koryto jej 
rozszerza się więcej jak na 100 sążni, 
prąd rzeki jest bystry, a głębokość 
znaczna; pod samem iniastem tworzy 
ona zakręt niewielki, |który kprawiu, 
że brzeg jej lewy góruje nieco nad 
prawym. Oprórz stałego przez rzękę 
mostu na palach, dlugości około 120 
sążni, poniżej jego o 50 sążni znajdo* 
wal się jeszcze most drmgi, pływający. 
Brzegi rzeki wogóle niskie; z jednej 
jej strony otacza Ostrołękę kilka tylko 
piaszczystych pagórków, a < nich je- 
den tylka znaczniejszem odznacza się 
wzniesieniem; z drugiej zaś strony, 
oprócz niewielkich również piaszczy- 
stych iwyniosłości wzdłuż drogi my- 
szynieckiej, odległych ha wiorstę od 
mostów, nie ma innych wzgórzy w po- 
liżu. Miejscowość na lewym brzegu 
Narwi, będąca głównem polem walki, 
przedstawiala podłużny  czworohok, 
utworzony z jednej strony przez Na- 
rew, z drngiej przez przeciwległe wy- 
żej wymienione pagórki, z trzeciej 
przez rzekę Omulew, z czwartej wresz- 
cie przez niewielki bagnisty strumień, 
wpadający do Narwi. Przestrzeń 


| ten sposób ograniczona obejmowała 

nie więcej uad 3 wiorsty kwadratowe, 
czyli 2 wiorsty Mugości i 1 i pół szero- 
kości po środkn. Wznosi się ona zlek- 
ka ku zachodawi. przyczem pagórki 
piaszczyste, ograniczające pole bitwy 
w tym kierunku, pokryte byly mały 
i rzadkimi krzakami. za którymi leżsl 
las, przecięty drogą myszrnteeką. 
Przestrzeń między pagórkami a Na: 
wią była nizing. poprzerzynaną sma- 
gami bagien. niewielkimi stramykarn 
i rozlewami Narwi, trudno dla jazdy 
dostępnymi. 

Samo minsta Ostrołęka, rozłożone 
na lewym brzegu Narwi, miało podów 
czas 177 domów. przeważnie drewnia 
nych i 1500 mieszkańców: dwie ulice 
główne wiodły ku mostom w prostym 
kierunku. rynek obszerny otoczony hyl 
w części domami mnrowanymi, na pół- 
nocnym zaś jego końon stał kościól 
"Bernardynów.  ohwiedziony  mnrem 


i stanowiący silne schronieme. Polacy 
wszakże, skntkion szybkiego nadej 
kein Rosvan. nie zdażyh akurzystać z 
| dogodności punktu tega dla tych za 


ezepno-obronnych celów. jakie ujawni 
lv się w ich działaniach. Ulice miasta 
słnho hyły zabarykadowano. na szańce 
zak wokoło miasta. nsypane poprze 
dnia przez Sgekona, nie zwrócono 
wcale uwagi. . 


Skrzynecki, posiadając armię i li- 
czebnie i duchowo nustępujacą pota 
czonym silom Dybicza i gwardyi. nie 
mógł myśleć rhyha o czynnej obronić: 
wszelako ostrołęckie pole hltwy w po 
łażonin jego przedstawinałn wiele da- 
nych do ohronv hiernej; skupiwszy 
się tu i zhurzywszy mosty. mógłhy on 
zmosić częściowo przeprawiające się 
mskie wojska, a tym sposobem ntrn- 
dnić dla nich niesłychanie a może 
przeprawę niemożliwa nawet nczynić 
na tym punkcie. Tymczasem stało się 
zupełnie przeciwnie. Skrzynecki, nie 
apadziewając się, jak się okazało, tak 
szyhkiepa nadejścia armii ruskiej. po- 
zostawał z wojskami swemi między 
Czerwinem. Kleczkowem i Troszynem 
la samego nrawie wieczoru 25-go ma- 
jn. Kiedy Ristrom z kawaleryą gwar- 


owa odchodzili jnż prawie pod sa- 
j straży tylnej, stnjaczj 
zed Nadhorami i Gosterami. ta wte 


się w 
ży. w papłachu zanomniał całko- I 
ieie: Tmhieński z tylna straża pozo- 

ał na lewym hrzegn Narwi a 51 
st ad Ostrołeki, nod wsia Rzeka- | 
iami, a wzmocniony jeszcze został 7 ' 


nc 
Liv g 


batalionami brygady Bogusławskiego. 
Skrzynecki nie mial 
dalszych dalai płanu. 


określonego 


Nie wątpił 
mesztą, że miasta i mty utrzymać 
można będzie, rzekę zaś nważal za m 
waliezoną przeszkodę, — wyłączaj: 
wszełkąj możliwość przeprawy at 
siłą, Niemniej wszelako wiec 


stanęly nkryte na wzgórzach piaszczy- 
stych, w krzakach, naprzeciw Narwi, 
przyczem dywizya pierwsza stanęla 
na prawo, nieco dalej niz pagórek, po- 


rosły Jasem i krzakami; na pagórku 
tym stangle 10 dzial hateryi Turskie- 
go: Bielicki z 12 działami wysmięty 


zastał ku mastawi, a baterya Nejma- 


Ulan polski z 183I r. 


go waja udal się do Prądzyńskiego 
zapytaniem, ca robić z mostami 
Irędzyński zwracali uwagę na niept- 
dubieństwo delh zniezeżema, gdyż niż 
tmntej stranie rzeki znajdowało się 
jeszeze dużo wojsk polskich; niepo- 
dolna bylo też liczyć prawie na niedo 
sianie się ieh w ręce Rosvan. którzy 
zapewne, idąc tuż w ślady za cofujący- 
mu się, przeszkodzą zburzeniu tych 
niostów. Był wszakże przekonany ' 
możliwości pabicia (jeśli się tylko skn- 
rzystą z dogodnej pozycyi) tej części 
armii ruskiej, jaka się przeprawi. Pra- 
jektowni on, ukryw rojska w krza- 
kach. razić przeprawiających się wy 
strzałami, a następnie przez silny z kil- 
ku stron. napad odrzucie w Narew. 
ezom z powodu ciasnoty miejsca 
Rosyvanie nie hędą mogli ani się roz- 
winąć, ani znacznych sil użyć, miano- 
wicie jazdy. Uspokojony calkowicie 
Skrzynecki, nie spodziewając się na- 
znjutrz bitwy i liczące na powolność 
ruchu Rosyan, odjechał do miasteczka 
Kruków, pozostawiając Prądzmskie- 
mu wydanie odpowiednich rozporzą- 
dzeń, — sam zaś spędził noc w zajeż- 
dzie, pocieszając się szampanem. Prą- 
ilzyński rozstawił wojska na połn bi- 
twy ostrałęckien w następującym po- 
rządku: dywizya piesza 1-sza i 3-cia 


uowskiego ustawiona przed  prawenł 
skrzydłem wojsk dla podtrzymania od- 
wrotu str tylnej Łubieńskiego, po- 
czem baterya ta, jak również 1 baterya 
Bielickiego winny były cofnąć się na 
wxpólną linię szyku bojowego, Bieli- 
skiemu zag kazano stanyć óbok bałeryi 
'Tmskiego. gdzie, jako na punkcie naj. 
ważniejszym, bylyby zebrano 22 
działa doskonale oslonięte krzakami. a 
zarazem | należycie nstawione dla = 
strzeliwania nietylko mostów, ale i 
miasta, Jazda z powodu niedogodnej 
miejscowości pola hitwy, była m po- 
czątku odesłana za Omulew, tak dla 
odpoczynku, jnk i do strzeżenia Narwi 
do Rëżan, dokąd wyprawiono parki 
rezerwowe i tabor wojenny. ?) 


Straż tylua Łubieńskiego, złożona 
z jego dyw jazdy pieszej Kamiń- 
skiego, z brygady Bopuslawskiego i 
miku weteranów, wyznaczonych dla 
podtrzymania straży tylnej, pozostała 
na lewym brzegu Narwi, o 5 wiorst ad 
Ostrołęki. Po starciu pod Jakaciem ! 
Gosterami Tubieński w nocy cofnął sių 
przez Troszyn i zajął pozycyę między 
Rzekuniami i Ławami. Na lewem je 
ga skrzydle znajdowała się 6 batalio- 
nów i 10 dzial, których pozyeya ol 


3) Prądzyński, Chap. V. 


Ławami osłonięta byla niewielką ba- | polska panowala nad obiema drogami, 
panie, przez 

Niebezpieczenetwo 
ego polegalo na tem, 
ami byt nadto wysu- 


guistą rzeczką; 4 bataliony 


tanęly na 


wen wyjściem z 
taliony i4 działa rworzyły ogólną re 
zerwę za środkiem, Jazda drugą twi 


J. Peret, 


Yayla liuię. Bliżej ku Ostrołęce usta 
wtoną byla brygada Bogusławskiego, 
kiera wraz z pulkiem weteranów, sto- 
däcym między dro 
żynska szosą, miała 


) troszyńską a lum- 
za zadanie wspie- 
rac Lubieńskiego, przyczem pułk +15 
liniowy wysunięty byl wzdłuż drogi 
ńskiej, £-my zaś stal pod Ostro 
Ubrana przez Lubieńskiego po- 
a obok wielu niedogodności tę 
przedstawiala korzyść, że straż tylna 


i 6 dzial 
wem skrzydle, przed sa- 
lasu Zamościa; 2 þa- 


a "". pe 


kióremi nadehodzili 
Susk i Zamoście. 
pozyeyi Tabieusł 


że ze słabszemi s 


nięty uapirzod i doslawszy się pod cio 


sy armii ruskiej, działającej z niesły- 
chaną gwałiownością i energią, mial 
saba wązkie przejście i nie mógł 
ć poparty przez główne siły, chociaż 
o godzinie f-mej rano 26-go maja ode- 
bral rozkaz Skrzyneckiego, aby bronił 
sianowezo swej jiozyeyi, gdyż na wy- 
padek silnego naporu nieprzyjaciela 
przez całą armię poparty zostanie. Za- 
ledwie Łubieński dokończył wszelkich 
przygotowań na spotkanie przeciwni- 


ka, kiedy okoła 9-tej rano przez Zamo- 
i Susk nadeszla ruska straż prze- 
dnia, za którą tuż cała postępowała 
armin, a mianowicie: Nabokow z 3-ci; 
dywizyą grenadyerów, 20 działami i 
pulkiem kirasyerów księcia Alberta: 


pastępnie Łopuchin z trzema pikami 
1-szej dywizyi buzarów i 12 działami; 
dalej Mandersteru z 1-szą dywizyą 
pieszą i 8-miu dzialami; za nim 3-€la 
dywizya piesza Szkuryna z 10 dziala- 
mi; nakoniee rezerwa artyleryt, huza- 
rzy grodzieńscy, reszta 3-giej dywizyi 
grenadyerów, pułki piesze gwardyi 
Litewski i Wołyński, oraz kirasyerzy 
nowogrodzey t odpowiednią  anttyle- 
ryą; pochód zamykały: 1-sza dywizya 


grenadyerów i 1-sza brygada dywizyi 


kirasyerów. _ Feldmarszalek 
wał się przy straży przedniej. 

Rano 26-g0 maja o godzinie 6-lej 
Bistrom z lekką kawaleryą gwardyi 
(strzelcy konni, ulani, dragoni) minał 
już Troszyn i znajdował się na wysn- 
kości wsi Zamościa i Janowa, o 13 
wiorst od Pisków, a o 9 wiorst od O- 
strołęki. Patrole kozackie doniosly, 
że lns najbliższy zajęty jest przez Po- 
Jaków, za lasem zaś dają się widzień 
znaczne siły nieprzyjacielskie w szyku 
bojowym. Wskutek tego Bistrom ka- 
zał hr. Nostitzowi z lekką jazdą gwer- 
dyjską i dwiema hateryami konnemi 
okrążać las z prawej strony drogą na 
Janochy i Susk, idącemu zaś za nim 
RBergowi z pułkiem karabinierów i Je- 
katerynoslawskim grenadyerów posu- 
wać się naprzód przez las środkowa 
od Zamościa drogą. Bezpośrednio za 
strażą przednią postępowała 3-cia dy 
wizya grenadyerów, stanowiąca czoło 
kolumny hr. Pahlena 1-go. Dybicz, 
mając zamiar skierować atak główny 
na prawe skrzydło nieprzyjacielskie, 
aby zepchnąć Polaków na szosę łom- 
żyńską i przyprzeć do Narwi powyżej 
Ostrołęki, rozkazał „1-szą brygadę 
B-ciej dywizyi grenadyerów (pułki: 
Sybirski i Rnmiancowa) wysunąć na 
drogę lewą, idącą na Goworowo, resztę 
zaś wojsk ściągnąć średnią drogą 
przed lasem. Szerokość lasu tego me 
przenosiła wiorsty; wzdłuż skraju je- 
go ku Ostrołęce przepływa strumień 
bagnisty. przecinający drogę i wpa 
dający da rozległego hagna między 
droga środkowa a prawą. Jak wyżej 
wskazanem hyło, prawe skrzydło nis- 
przyjacielskie. dotykając wsi Rzeku- 
nie, znajdowała się mniej — więcej a 
wiorstę ad Jasu, ale skraj jego wzdłuż 
strumienia obsadziła gęstym lańcn- 
chem strzelców, haterya. zaś była przy 
drodze tak ustawiona, że najbliższa 
część lam ostrzeliwać mogła karta- 
czami. Kiedy gener, Berg zbliżył się 
do strumienia, to spotkany został c- 
gniem karnhinowym i  kartaczowym. 
Wojska jego uszykowane były w nastę- 
pującym porządku: batalim 3-go pil- 
ku karabinierów posuwał się w kolnm- 
nach rotowych, przyczem jedna kom- 
pania z dwoma działami pozycyjnesni 
szła głównym gościńeem, dwie drugie 
na prawo i na lewo, czwarta zaś, To”- 
sypana w tyraliery, znajdowała sie na 
przodzie; za batalionem tym szedł dru- 
gi batalion tegoż pułkn, a za nim mik 
Jekaterynosławski grenadyerów. Raz- 
poczawszy bój czołowym batalionem 
karabinierów i 2-ma działami, Berg 
wysunął pułk  Jekaferynosławski na 
prawo, polerając dowódcy pułku, Rei- 
zensteinowi, przejść z jednym batalio- 


znajdo- 


"me 


nem strumień poniżej, żeby znajdują- 
tego się tam nieprzyjaciela obejść z 
lewej strony; ale Reizestein, wziąwszy 
się zbyt na prawa, trafił na wielkie ba- 
gna i nie mógl przebyć strumienia. 
Ogień wznagał się ze stron obu i jak- 
kolwiek grenadyerzy kilnie naciera, 
Polney dzielnie się trzymali. Wtedy 
Berg, wybrawszy miejsce dla przej- 
ścia przez potok, sam poprowadził dm- 
gi batalion „Jekaterynosławskiego pul- 
ku, jednocześnie zaś hr. Pallen kazał 
Nubokowowi z 3-ma batalionami bry- 
gady kurabinierów 3-ciej dywizyi gre- 
nudyerskiej poprze ruch Berga na- 
przód. Pareie r-miu batalionów zmn- 
silo przedmie szeregi prawego skrzy- 
dla Polaków do cofnięcia się na głów- 
ną pozycyę pod Rzekuniami. 

Iv, 


Nostiłz, posuwając się drogy z 
prawej strony, spotkał przedowe od- 
działy jazdy  nieprzyjacielskiej pod 
Snskiem, nalar? na nie ułanami gwar- 
dyi, odparl i ruszył następnie ku Ła- 
wom, gdzie spotkany został ogniem 
10-cin dział, przeciw którym wysunył 
natychmiast również 10 dział swoich, 
i te wkrótce wzięły przewagę nad pul- 


skiemi. Ponieważ do nieprzyjaciela 
podejść można jedynie było po długim 
moście drewnianym. prowadzącym 


przez bagnisty strumień, więc hr. Na- 
stitz wysla) pmłk strzelców konnych 
gwardyi droga na Jaworki dla obej 
ścia lewego skrzydła Polaków, sam zaś 
z ulanami zunierzał rzucić się przez 
most; ale nieprzyjaciel zaczął się eo- 
fać kn Ostrołęce. Tymczasem 1-szu 
brygada 3-ciej dywizyi  grenadyerów, 
skierowana droga lewa. również laa 
mingla i szybko posuwała się ku wsi 
Taholicy, pkr; e prawe skrzydło 
calkowitej po: straży tylnaj pal- 
skiej. Za nia Dybicz posłał całą pic- 
chote 1-ga korjmsu. Łubieński, widząc 
grożące mu _nicbezpieczeństwo, zaczął 
się cofać kn Ostrołęce bez wszelkiego 
ooru prawie. Rosyanie ruszyli za 
nim w porządku następującym: dro- 
ga środkowa szedł Nahokow z bryga- 
dą karabinierów (pułk 5-ty i 6-tv; — 
ostatni w skladzie jedno-hakaliono- 
wym) i 2-gą (mk Snworowa i Astra- 
chański) 3-ciej dywizyi grenadyerów; 
na prawem skrzydle hr. Nostitz po na- 
prawie mostu pod Lawami skierował 
pułk ulanów gwardyi prawą drogą, z 
pulkiem zaś dragonów gwardyi i 4-ma 
dzialami wyszedl na lewe skrzydla 
Nahokowa i zwiazał kolumnę jego z 
kolumną. idącą lewa drogą ku Taboli- 
cy. Rerg, zebrawszy pieeliotę oddzia- 
In swego i ściągnąwszy do siebie z za 
lasu pułk Łubeński huzarów i kirasy- 
erów księcia Alberta pruskiego, postę- 
pował zn ruchem ogólnym ku wsi Wy- 
pychom; za nim posunęła się poten 


jnzda kolumny hr. Pahlena 1-go, to jest 
trzy pulki 1-szej dywizyi kirasyerów i 
trzy pulki 1-szej dywizyi huzarów. 


W takim porządku wojska ruskie 
zbliżały się do Ostrałęki dnia 26-gu 
o godzinie 11-tej z rana, po nie- 
przerwanym prawie  32-godzinnym 
wa przeszedłszy w ciągu dohy 
wiorst przeszła 70, zachowując wzoro- 
wy porządek, dzielność ducha i goracą 
żądzę spotkania się z niepochwytnym 
wrogiem. 


iie przypuszczali, że lubień 
jąc poza soba wazkie przejście, 
nie hędzie upore.ywie hronil Ostrałę- 
ki, lecz przejdzie na prawy brzeg Nar- 
wi, zniszezywszy za sobą mosty -- że 
Polacy następnie calemi siłami beda 
|rzeszkadzali przeprawie naszej ar 
em Lubiński zapragnał 
stać z piaszczystych wzgórzy, O 
tnczających pólkolem miasto, i rozsta 
wil na nich piechotę swoją oraz kilka 
batervi artyleryi, jazdę zaś i cześć 
dział zdążył przeprawić przez Narew. 
Skrzynecki, sądząc z dawniejszych o- 
peracyi, mie spodziewał się po ruskim 
główno-dowodzącym takiej energi i 
hystrości w działaniach, jakie njawni! 
w danym razie, i dlatego w glównym 
obozie polskim panował spokój zupel- 
nya konie byly rozsiodłane, piechota 
pa większej części Tozpierzchłn się za 
szukanien drzewa, wody lub kąpieli. 
Skrzynecki poleci! Prądzyńskiewnu ze 
jać sic przejrzeniem nagromadzonych 
w ogromnej ilości niezałatwionych pa 
vierów. z którymi pomocnik szefa szta- 
bu nie miał dać sobie rady, — przy 
czem naczelny wódz orzekł, że armia 
jego, osłonięta rzeka, może liczyć na 
slokój przez czas pewien, eo zaś do 
niezbędnych rozporządzeń 7e względu 
na obronę Ostrołęki, na adwrót Tm- 
bieńskiego, jak niemniej i na podtrzy 
manie ga w razie natarcia Rosyan -- 
brał wszystko na sichie. Kiedy a 9-tej 
rana dala się słyszeć kanonada na le- 
wym brzegn Narwi, Skrzynecki nie 
*oil na nia uwagi. ani encinł dać 
w ahecność samego Dybicza w 
pobliżn. Szezujlość straży przedniej 
ruskiej pod Nurem, oraz w dniach na- 
stępnych. utrzynywała ga w preke- 
naniu. że sily ruskie jeszcze się nia 
połączyły. Twierdzenia uakoniee pew- 
nego ohywatela, przybyłego w przed- 
dzień z okolie Czyżewa i oświadezają- 
cego, że tam słabe tylko ruskie pokaza- 
ly się oddziały i nie nie słychać o feid- 
marszałku, ostatecznie utwierdziło go 
w przypuszezenin, że główne siły mus- 
kie dalekiemi są jeszcze od Ostro- 
łęki. *) 
Tymczasem wojska 


nasze okolo 


3) Prądzyński, Chap V- 


10-tej rano zbliżuly się do pozycyi īm- 
bieńskiego. Feldimarszałek dał 
kaz dowódcy artyleryi armii, ks. Gor- 
tzakowowi, uciszyć haterye nì y 
vielskie; samo miasto kolumna środku 
wa atakować miala, znajdująca się zis 
na lewem skrzydle 1-sza brygada 3-ciej 
dywizyi grenadyerów skierowana była 
ze wsi Pomiany ku lasowi, leżącemu 
na brzegu Narwi dla zabezpiec 
rosnwania się armii naprzód. Ks 


Ge czakow, wyy:rowndziwszy 16 dział 


ina 
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czasem 2ga 
grenadyerów 
strnchański), 


brygada 3<iej dywizyi 
idąc pod  dowództweni 
nieustraszanego Martynowa zt kara- 
ami, ruszyla także przez głębu- 
kie piaski do szturmu miasta batalio- 
nowemi kolumnami z gęstym lańcus 
chem tyralierów i podczas, kiedy kara- 
tinierzy opróżniuli południową część 
jego od niej pułki ie bez 
wystrzału, z bronią na ramieniu, wpa- 


d: est gościicem, A- 


yJawielił, 


miasta W 


naszych żołnierzy. Bogusławski ©- 


(pułk Suworowa i A- | fal się kn mostowi, ale odwrót miał 


już tu przecięty 
siratą tylko około połowy swych ludzi 
10 zaciętym i krwawym ręcznym boju 
zdołał przebić się na brzeg przeciwle- 


tak, że ze 


gly, gdzie przy współudziale bateryi 
Bielickiego staral się przeszkodzi 


przeprawie Rosynn. 
należący do jego brygady, nigdzie o- 
stać się nie mógł i ucierpiał wieler, 
Pułk ten wraz z batalionem weteranów 


Słynny pułk 4-ty 


F. Deffreger. 


i przysunąwszy je z prawej strony :ło 
(i cia dział, ustawionych przez hr, Na 
sitza, a z lewej do +ch dział hr. Puh 
len 1-go, temi 26 dzialami zaczął pra 
żyć Polaków. Artylerya  nieprz 
cielska wkrótee uległa rozstrojowi i za- 
szęła schodzić z pozycyi wraz z pie 
*hotq dywizyi Kamińskiego; odwrót 
ten  oslanial Bogusławski brygadą 
swoją I weteranami. Nadejście w tym 
,Szasie siedmiu batalionów grenadye- 
"rów Nalokowau dalo możność 


yj-- 


; Gorcza- 
kowowi przejścia do kroków zączej 
"Mych. Kazal więć trzem batalionon 
|karubinierów wedrzeć się do miasta 
na karkach Polaków, co równiez szyb- 
dh, jak świetnie dokonanem zostala.. 
Polacy, gwaltownie parci, nie zdążyli 
zająć odpowiednio miasta i skorzy- 
str z barykad, urządzonych przez ge- 
nerala Paca Jeden batalion polski 
žogtałl odcięty i częścią wybity, częścią 
lozproszony lub wzięty do uieweli 
240) Indzi z 3-ma oficerami). Tym 


Na atudyach. 


strachański z prawej, Suworowa z k- 
wej strony. Pierwszy batalion pulku 
Astrachańskiego wpadl tu przed mny 
m, wspólcześnie z karabiniermni. Arn 
wysilki Polaków, aby utrzymać się u 


wejścia w ulice, ani ogień karabinowy 
z dmnów, zajętych przez nieprzyjacie- 
In, nie jowsirzymać nie moglo pier- 
wszych szeregów grenadyerów. Ped- 
czas, kiedy 1-szy batalion Astrachan- 
skiego jmłku przechodził przez miasto 
do mostu i zajmował najbliższe mu do- 
my, drugi batalion tegoż pułku i dwa 
bataliony jmlku Snworowa opróżnity 
z tyłu leżące budynki, rynek (gdzie je 
spotkano silnym ogniem  karabino- 
wym), ementarz klasztorny i chwyci- 
ly jeńców, przyezem cmentarz udalo się 
zdubyć przy pomocy *-ch dzial dopiero. 
Fodezas szturmu Polacy dawanemi w 
górę strzdami zapalili domy, stano- 
wiące prawe skrzydło rynku, ale ogień 
ugaszony zostal łącznymi wysikami 


pilnował drogi 


Łomżyńskiej i bronił 
z miasta w tym kierunku; 
jego była rozbila, rozproszona i 
a się do niewoli w mieście, część 
schroniła się za Narew; lecz jeden ba- 
talion, znajdujący się za miastem, na- 
pierany z rozkazu hr. Nostitza przez 
pułk ulanów i strzelców konnych gwar- 
dyi, ky] tak przyparty do Narwi, że 
dosyć hyla ataku jednego (6-go) szwa- 
dronn ułanów, ażeby nikt z niego nie 
ocalał prawie; jedna połowa. broń zło- 
żyła, druga zginęła pod szablami ula- 
nów lub w nurtach Narwi. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 
è . 


wyjścia 


Objaśnienie planu 
bitwy pod Ostrolęką, 
stoczonej dnia 26-go maja 1831-go r. 
(Do ryciny albunawej ) 
aa. brygada Langermana | dywizya Ry- 
bb, „  Mucharskiego [i bińskiego 


cc. brygada Bogusławskiego | dyw. Mała- 


dd. „ Węgierskiego | chowskiego. 
ee. f Krasickiego | dywizya Ka- 
38 E Zawadzkiego | mieńskiego. 
gg. jazda Skarzyńskiego i Turny. 


hh. » Łubieńskiego. 

ii. pułk Astrachański. 

kk.  „ Suworowa. 

A 3 bataliony karahinierów pad pul- 
kownikiem Bistromem. 

mm. kolumna generała Berga. 

un. pułk Rumiancowa. 

oo. 5 batalionów Mandersterna. 

bb pułk Sybirski. 

qq. gwardya ułanów. 

rr. gwardya strzelców konnych. 

ss. baterya hrabiego Tolla. 

it. baterya generałów 

i Gerbela Il. 

wzgórze, na którem się znajdował 

feldmarszałek podczas bitwy. 

vu, 2 działa bateryi Bielickiego, ostrze- 

liwające most. 

budynki fabryczne, przy których 

brygada Nejmanowskiego zatoczyła 

działa. 


Reidhardt'a 


uu. 


ww. 


. Pozycya armii polskiej przed bitwą, 
. Nadejście przednich straży rosy|- 
skich i zaatakowanie brygady Bo- 
gusławskiego. 
Martynow i Bistrom wypicrają 2o- 
laków z Ostrołęki. 

. Polski batalion gwardyi 
wyparty w stronę Narwi. 

. Powrót Polaków przez most, 

« Pułk Astrachański przechodzi przez 
most na palach i zabiera 2 działa 
z bateryi Bielickiego. 

. Pułki Astrachański i Suworowa 

usadawiają się za szosą, a obok 

nich zajmuje pozycyę nadciągająca 
kolumna generała Berga. 

Armia polska wybiega z lasu. 

1ł, Atak Węgierskiego odparty. 


ułanów 


KK. Baterya Turskiego zmuszona jesł 
do odwrotu po stracie jednego 
działa. 

LL. Odparty atak Langermana i Mu- 
charskiego. 


MM. Odparty atak Krasickiego. 

NN. Odwrót bateryi Nejmanowskiega. 

OG. Kawalerya Skarzyńskiego i Turny 

ukazuje się na polu bitwy. 

Chwila, w której generał Mander- 

stern z swemi 5 batalionami, zasi- 

lony innemi batalionami wojska 

rosyjskiego, kroczy naprzód i 

. naciera na rozsypaną w łańcuch 
i jednocześnie naprzód kroczącą 
kawaleryę i piechotę polską. 
Odparcie ataków jazdy polskiej. 
Ostatni atak Polaków przez naprzód 
kroczącą bateryę Bema. 
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Boj pod Ostrołęką, 


dnia 26-go maja 1831-ga roku. 


( Wapomnienie historyczne.) 


ty Dybicz Zabałkański! --- 
knl wściekli 
Pa 


služalców pi 


I wyszuka 
W swych 


- Precz, ty Dybiez Zabatkański, 
(idyś Łachów me pobit! 
Niech Paszki z robi teraz 
zrobił! 


Czegoś ty nie 


Idzie, idzie jnż Paszkiewicz, 
Ziemia pod wm stęka — 
Okryła się czarną chmurą 
Nuwza (strolęka. 


Okryła się chmurą Narew, 
Bitwa już zawrzała, 
Świszczą kule i graty, 
(irzmią potężne lziała. 


Bzonią nasi przejścia Narwią 
Bronią mostu śmiełc, 

Sam jeneral Bem tam walczy 
Na tych mężnych czele. 


Biegną nast w ręcznym boju 
Do śmiertelnej mety... 
Lufa w lufę kartbini, 

A bagnet w bagnety! 


Ścisk na moście, chwiła sadna, 
Trudno w broni... 
Spychają się bataliony 

Do skrwawioncj tani. 


Padł już Kicki r Kamieński, 
Podl dzielny Skrzynecki. 
Powalit się od tej burzy, 
Młodzi kwiat szlachecki 


Powalit się nd tej burzy 
Lud, jak tan od gronu! 
Już cię teraz, ty Ojczyzno, 
Bronić niema komu! 


O ty klęska Ostrołęcka, 
Nieśmiertelna klęsko, 
Otwarłaś ty nasze wrota, 
Przed Moskwą zwycięzką! 
Jan Sawa. 


m 
Dwie toby, pamiętne w Mińsku. 


Rok 1863. 

Wiosenny wieczór otulał ziemię. 
Lekki wietrzyk z pól i gajów zaledwa 
poruszył zielone gałązki bzów i topoli, 
niosąc woń ezeremchy z pobliskich o- 
gradów. Błogo i jakby odświętnie 
i radośnie było w całej przyrodzie. 
A jednak w tej uroczej chwili jakże 
cdmienne uczucia panowały i jak prze- 
riwny przedstawiał się widok w po- 
śród społeczności mińskiej. Oto, co 


HA A= 


nam mówi naoczny świadek tej pamię- 
tnej chwili. 

„Widzę jes: dziś, jak po niesz. 
porach, gdy się już miało ku wieczo- 
rowi, Hum nieprzeliczony z wszelkich 
stanów, wyzna, narodowości, nie wy- 
je żydów, zalega ulice i ciągnie 
iejseu jak czarna chmura. Wi 
tka w skupienin du 
aklo i otoczyło je z trzech stron, 
bn z czwartej stal szyldwneh z bagno 
Aniol Pańs 


i „wie 

wanie," a tymczaseni czy 

jaś malutka dzieci zabiera od klęczi 
rych przyniesione kwiaty 1 wieńce i 
kladzie je na mogile, potem jedna. © 
kobiet odmawia modlitwę za umay 
lych. Potem jeszcze odźpiewano „Bo- 
w. cos Polskę". 1 zapanowała cisza, 


cisza przerwana tylka czasem stiumie 
vwu Ikaniem. z którem się miesza i 
chy. głuchy szmer fałujących kłosów 
złoża ponad megią. Zapada noc, oto 
patrz. valy ten tlnm do niedawna ró 
śmorodny, dziś jedną myślą, jednem 
uczuciom i żalem przejęty, w dziwnem 
skupieniu ducha odchodzi milczący, 
jeważny. zadumany, zbratany..** 
Fak to bylo w 1863 rokn w Mińsku 
tak się tam modlil naród na gra 
kach swych męczemików. Kto to wi 


dzial nie zapomni 


Dzielnie szedł nn śmierć, jakby ni 


ieryc, ustawione ta wzgół 
opodal miejsca, gdzie mial by 
ny zdjął czapkę, pozdrawia 
legów. Na placu, gdy go postawiono 
n fatalnego slupa, prosił, by mn nie 
zawiązywana oczu, mówi 
Przecież jestem żolnierzem i pu 
trafię spojrzeć w oczy Smierei. 
To byly jego ostatnie słowa. 
lzneila mu do dolu wiązankę kwin- 
tów, przedarlszy się przez szeregi wc 
ska, jakieś dziewczę ze wsi Połonmej... 


Takie piegrymki odvbywaty się co- 
dzień. Dla czego ich mie hroniono? 
Odpowiedź łatwa. Dawały one spo- 
sopność szpiegom spisania wszystkich, 
co w nich udział brali. A gdy to już 
bylo zrobione, gdy uwięziono mnóstwa | 
osob, lub jeś dzi, obłożona 
sztrafami; gdy mężowie żon, noszą- | 
cych żałobę, zostali wydaleni ze służ- 
by, lub wywiezieni w głąb Rosyi, v- w 
gloszono rozkaz, wzbraniający wezel- 


kich patryotycznych objawów. Za- 
sudzka już była niepotrzebna. 
Rok 1906. 


W tym pamiętnym roku, gdy nam 
zablysła zorza lepszej dolij mecenas 
A. Lednicki wśród zebranej tłumnie 


=P = 


publiczności w Mińsku taką wypowie- | ko jeden przywilej kulinry wolnej, niv- 


dzial mowę: 

„NŃtolmy w przededniu chwali dzie- 
Jowej wielkiego przełomu w hisroryi. 
Karta życia naszego już się przew 
Na stare miejsce zujewne nigdy 


UL... 
me wróci... 

I dziś, idąc do walki 
idae w imię naszej nowej |» 
badawczem okiem przenikając zaslo- 
nę, eo przyszłość przed nami zakryw 
prse 


wyborczej, 
złości, 


mimowoli pezypomimuny sobie 
naszą), 
pelną jęków i niewoli boleści i eier- 
pien; 
"ln w Miñsku jam chodzi] do szkół, 
tn wlaśnie uezyłem się w azieeiistwie 
protestu ducha przeciwko gwalowm, 
pracviwko spaczaniu i skoszlawienia 
młodocianej duszy naszej. 
Wszak kiedy w przeszlość 
zaglądam, to widzę, jak d Yu wiel 
kie bezprawie, co prawen się zwalu, 
ten zakaz mowy ajezysiej CU W Ki 
con naszem budził już madzioje, «tis 
ziszezujące się mimo wszystko, anino 
wysilki ustępnjącej 
binrokracyi, że 
której w rodzinnem swojem mieście, 
po polsku da was kędę przenawial. 
Mowa polska! "Py piękny jęz, 
wieszezów naszycii, coś zewsząd byl 
wygnany, którym mówić nam publies- 
nia nie wolno bylo, a dziś w nim tu 
* znown jawnie przemawiuny! 
Z tej wielkiej jamy, do której sloń 
ee wolności w ciągn lai tylu nie za- 
glądulo, 1 teraz jeszeze dochodza jęki 
dzwonów kościelnych. dzwonów świa 
tyń naszych, przez gwalt zamkniętych 
a do tej pory dla nas milczących. 
Gdzież nietykalność osobista ? 
(idzież wolność slowa, za które bez 
prawa i sądu da więzień wtryenjy na- 
szych mówców i |usarzów i (idzie 
wolność zgromadzeń i związków, 
Ind w organizugę silną przetwurzy, 
uświadoni i da wę moe sjanstami. u 
Ltórą będą się rozbijaly gwalty 1 ucisk, 
jak o granit fale wzburzonego morzu! 
Litania skarg naszych i nieszczęść 
jest wielka i długa.  Wszystkiegośmy 
Już dozna! O niczem nie mamy mó- 
wić: „zachowaj nam Panie'', „zacho- 
waj na przyszłosć‘, bo my wszystko 
to, co mieli w przeszłości — many i 
w teraźniejszości. 
Możemy tytlko wołać: wyhaw nas, 
wyzwól z tega padolu nęuzy i łez! 
Nihi wiarą w siły swoje, w mac 
ducha ludzkiego i w potęgę idei spra- 
wiedliwości i postępu, śmiało kroczy- 
my w szeregach walczących o lepszy 
dolę. Naszem haslem Jest równc 
wszystkich, ho nie ma wolności bez ro- 
wności. Trzeba raz na zawsze ska%0- 
wać, przywileje, pozostawiwszy li tyl- 


szlońć przeszłość mroczną, « 


Nas 


mozżnowludezej 
nadejdzie chwila, w 


do sie 


rw 


zależnej. 

Pod znakiem 
rowojującega naj 
dowe do 


idei detnokr; mi, 
»rsze warstwy Hl- 
nad wlasnem dobrem, 


pracy 


nad ustrojem polityczeym, będziemy 
szli naprzód. dążące do wytkniętego 
eeln. 


Iudożerczej, która jad nienawiśect rn- 
sowej i plemiennej radaby w nas za- 


SZ 


eić. 
Ci, co wiekami wspolż z nami 
złączeni, ci, co do taczki niewoli tak 


suuo przyknej, w wielkiej chwili od- 
rodzenia znowu widmo pogromu wuj- 
vzeli Lecz polskiego imienia me 


A Bat. 


Ms się domagamy nie tylko ustro- 
Ju konstytucyjnego, lecz i parlamen- 
tarnego. Odpowiedzialność wladz, od 
eh do najw 
prezeniacyą narodową, prawo dla na- 
szych przedstawicieli inicyatywy pra- 
wodnwczej, prawo hudżetu i interpe- 
luevi, oto w krótkich słowach to, o eo 
walezyć w dobie oheenej należy. 

Ntojąe na stanowisku sównoupra- 
whienia wszystkich ludów, 1uy ze 
wstrętem odwracany się od tej kliki 


Daniel w jaskini lwów. 


splami krwawy i niecny udział w po- 
gromach żydowskieb. 

My dłonie braterskie wyciągamy 
do wszystkich, co z nami walczyć za- 
pragną, by za wyzwoleniem włościan 
wyzwolenie ludów nastąpiło. 

Nie tylko wszyscy ludzie są równ... 
1 ludy jako jednostki zbiorowe, ja- 
masy, czynnik kultury zawierają- 
są także równe. 

Na uaszym sztandarze wielkiemi 


ko 


ce, 


literami stoi, pokój społeczny — pokój 
międzynarodowościowy. A słowa te 
krwuweni zgłoskami zapisały się w 
sereneli tych, którzy postęp prawdzi- 
wy, którzy kraj swój szczerze umiło- 
wali. 

Witajcie nam ci, którzy kamień 
węgielny, a choćby (ile małą cegiel- 
kę pod ten nowy gmach podłożyć pra 
gniecie! Witajcie ci, ktorzy podązy- 
(ie jutro do urn wyborczycii! 

Lecz nie wszyscy itam pójdziemy 
jednomyślnie.  Stmą w pmprzek dra 
gi naszej ei, co za stary przeszłość jesz 
czę się czepiają, Co w ney dobr byt 
i szczęście widzieć pragną. 


Stang en co w imię przywileju Ro- 
syan nad Polakami i żydami, przywi- 
leju władz nad poddanymi — będą z 
nami walczyli! 

Próżne usilowania! Nowy świat 
zawsze zwycięży i nic już me jest w 
stanie wstrzymać tego npaaku z wy 
sokoświ  wielotysięcznej meprzwdy i 
stkiego, co na niej Wwzromo I WZzmo- 


Wolność juz w nas jest, w nas 49 
mych. My w tej ehwili wszyscy ezi- 
jemy, że kajdany niewoli |skruszonr, 
žo opadly bezpowrotnie! Każdy z nas 
wie, że wolnym już jest obywatelem 
kraju wlasnego! Że spracowana ręku 
rzemieślnika i włościam ua, szlacheiwa 
i pracownika myśli, zarówno są powo- 
lanemi do samorządnej gospodarki w 
kraju swoim, że zewnętrzna opak, 
która niby lodem ścisnęła caty ruch 
wolnościowy, dziś prysła pod wply- 
wem palących promiemi słonecznych. 

Wy mnie i przyjaciela mego Jan- 
czewskiego szeżytnym i piękuym man- 
datem obdarzyć pragniecie. 4 dumą 
i w wdzięcmością to wasze zlecenie 
bierzemy i za jedno ręczymy : ze wclo- 
dząć do gronn wyborców gubernial- 
nych, z pośród których wybór posłów 
się odbędzie, my o sobie i osobisto- 
ściach zapomnimy. Nie o ludzi nam 
chodzi, jenu o ideę i zasady. O piękne 
imię narodu polskiego, (który i stąd 
swoich wybrwiców wszak wyśle. 

Przecież to piękna ziemia mińska 
wysyla swych mandataryuszów! Ko- 
lebka Mickiewicza i Syrokomli, miej- 
gce rodzinne Pługa! 

Wszakże to na organach tutejszej 
katedry grał nieśmiertelny Moniuszko! 

Tu więc jest to źródła talentu pol- 
skiego, ten skarbiec myśli duszy pol- 
skiej. 

To teź obiecujeny wam, że będzie- 
my się starali, aby wybór nasz padł 
na. takich, którzyby nie tylko przeszło- 

, lecz i przyszłości godnymi byli. 

Obywatele miasta Mińska! 

Dzień nasz już idzie ku schyłkowi, 

a z nim się kończy i przeszłość nasza! 
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jutro się zacznie dzień jasny i widny, 
ho serca nasze już ogniem wolności 
pałają i nie już nie jest w stanie zaga- 
sić tego płomienia. 

Nieście na codzień, w dnie pracy 
zmudnej, ten zapal szlachetny, tę wia- 
rę w przyszłość i siły swoje, twórzcie 
orgunizacye wzajemne i wielkim mło- 
tem zycia wykujcie w ogniu przyszło- 
ści stalową duszę polską, eo się przed 
niczem już więcej nie ugnie. 

Żegnam was w tej wielkiej, uro- 
czystej chwili, Do jutra! Do urn wy 
borczych! Do których razem z kar 
kami naszemi zaniesieny nasze 1zy 


i 
cierpienia, nasze niedole i snntki, lecz 


także i naszą lepszą przyszłość t naszą 
wiurę i wolność. 

Kiedy na falach wzburzonych mo- 
rza, statek z zoga znękuną próżno 
szuka ratunku, wówczas, jak głosi le- 
ginda piraci morscy falszywe wznie- 
cują ognie, na nneliznę i rafy podwe- 
dne kierując statek. I tylko przyto!n- 
ność sternik pozwala rozróżnić ognie 
prawdziwe od falszywych. 

Nie dajcie się i wy nwieść 
ogniow fałszywym.  Pomnijele, 
dno jest światła, jeden wiecznie jas 
i plomienny ogień, te wolność i 
WNOŚĆ..** 


: A " 

Że. burza oklasków  przerywała 
nierzadko te słowa, przesiąkłe żółcią 
i lzami, dowodzić chyba nie lrzeba, 


gdy się zważy, że tej miary świetna 
mowa wypowiedzieią była w języku 
polskim po raz pierwszy w Mińsku. 
Któż nie przyzna w tem zdarzeniu, 
w glos ten pelen siły i polotu, prawe- 
go obywatela, wymownie swiadczy, 
siew rzucony przed pół wiekiem na ii 
tewską grzędę, nie padl pa niewdzię- 
czną rolę i nie zawiódł polożonej w nim 
nadzici; — że śmierć za Ojczyznę po- 
mordowanych tysiąca, z których Ciunt- 
dzieyicki byl pierwszą ofiarą Mura 
wjewa, podlug praw natury i ducha, 
rodzi nowe życie i nowych za Ojczy- 
znę i prawdę daje bojowników. 
. Puwłowicz. 


R=7€ 5"S 


Do posłów. 


Wielka nadeszła chwil Naród mó- 
wić może! 

Krzyżowany przez lata, z blizną dotąd 
krwawą 

Naród nasz, chociaż cisną go jeszcze 
obroże, 


+ +) Jedno z piam warszawskich zamie- 
feito wiersz powyższy z okazyi wyjazdu po- 
słów polskich do Petersburga na posiedzenia 
do Dumy. 


Ma głos! Przez Wasze usta przemówać 
ma prawo. 


IVam powierzył swą godność i straz 
własnej doli, 

Na Was złożył cierniowe poselskie ka- 
rony, 

Ufny, èe choćby nadal przyszło żyć 
w niewoli, 

Utrzynuwie mu lwnor czysty, niesplu 
miony. 


Żadnych targów on nis chce, klamać siy 
nie umie... 
a dumy nie 
czoła... 
Przekleństwo! gdy o „litość“ — kło- 
kolwiek zawoła: 
I sromotą okryje nas tam, w newskiej 
Dumie. 


Sto lat konał, utracił 2 


ldżcie! i jak gram bądżetc, jak wyrzut 
cierpienia, 
Które naród nasz lata znosił w ponu 


wierce! 
Idźcie! wierzymy w rozum wasz, i v 
taki, i w serce! 
Ldzcie pu przyszłość kraju... speluijew 
marzenia... 
RZ7C d 
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dan Sacharyasiewicz. 


W wsi Krzywce nad Sanem w Gu 
lieyi zmarł u swoich krewnych powie 
ściopisarz Jan Zacharyasiewież. A eho- 
viaz wedle dat, podawanych przez biu- 
grafów jego, liczył lat 81, zaś wedle 
kariki pośmiertnej nawet 85, kiedy 
wiadomość o jego zgonie nadeszła do 
Lwowa, przyjęto ją wprost z niedowie- 
rzuniem. Nazwisko bowiem Zacharya. 
siewicza tak się zrosło w pamięci na- 
szej z literaturą bieżącą, iż trudno bylo 
sobie odrazn nprzytomnić, że śmierć 
wykreśliła je z wykazu czynnych pra- 
cowników pióra... 

Działalność poetycka, publieystycz- 
na a przedewszystkiem prowieściopisar- 
sku Zacharyasiewicza obejmuje okrea 
czasu nieomal okrągło sześćdziesięcio- 
letni, w ciągu którego zmarły miał 
chwile prawdziwej i niezwykłej świet- 
ności, Kiedy po roku 1864 milknąć 
poczęly ostatnie silne echa poezyi ro- 
mantycznej, kiedy z powieściopisarzy 
Kaczkowski usunął się za granicę i z 
rzadka się tylko odzywał, trzy nazwis- 
ka pawturzala publiczność jako symbol 
i najwyższy wykwit epoki: Kraszew- 
skiego, Jeża i Zacharyasiewicza. 

Trójka powieściopisarzy w umy- 
słaeh publiczności do pewnego stopnia 
zastąpiłu miejsce trójce wielkich pw 


etów naszego romantyzmu. Uważano 
ich za równorzędnych sobie, za ściśle 
ze o związanych, za uzupełniających 
się wzajemnie, 

Dziś z pewnej już odległości, pers- 
pektywa obrazu ówczesnej literatury 
naszej nieco inaczej się przedstawia, 
zmienily się propozycye  poszczegó|- 
nych postaci i rzekome ich powinowa- 
ciwo duchowe, w każdym jednak razie 
Zacharymsiewicz pozostanie jedną z 
najwybituiejszych postaci w dziejach 
powieściopisarstwa polskiego, jelnym 
z najbardziej czytanych autorów na- 
szych. 

Więcej jeszcze: Zacharyasiewicz do- 
szedl do najwyższego szczytu popular- 
ności, jakim jest „anonimowość, która 
powstaje wtedy, jeżeli utwór tak glębo 
ko wniknie w umysly ogółu, że się go 
powtarza, jak publiczną wlasność, nie 
myśląc, nie pamiętając, a w końcu nie- 
wiedząc nawet kto go napisal. 

Któż nie zna, kto nie śpiewa! za lat 
młodych sentyanentalnaj piosnki: „Żól- 
ty kwiatek tyś mi dala - jam się smu 
eil tyś się śimiała'*... albo, przechodząe 
w sfery „salonowe, któż nie deklmno 
wał wśród westehmień  melancholicz- 
nych: 


„Na polu zejdzie słoneczko z nieba, 
Lecz dla nas — zawsze mgły! 
Kochać nieu olna, zapomnieć trzeba, 
A w sercu shy — snył... 

Od piosenek, od poezyi, Zacharja- 
siewicz przeszedł do powieściopisar- 
stwa, a to przejście musialo być po- 
przedzone jakąś bardzo bolesny dla 
autora przemianą wewnętrzną. Puzo- 
stal bowiem wprawdzie i w powie 
sciach swoich tkliwym i czułym, ale 
marzenie, które dawniej było dla niego 
wszystkiem, stało się przedmiotem je- 
go szyderstw, ofiarą surowego potę- 
pienia 

I nie dziwnego, należał do pokole- 
nia, co jak jegu „Marcyau Kordysz'' 
ujrzało siebie samego na katafalku i 
tak jak Kordysz wyleczyło się tem z 
marzeń i bohaterskiej ideologii, a „wy- 
leczylo'* gruntownie aż do zupełnego 
niemal wyjałowienia roli duchownej, 
tak, że potem musiało czemprędzej za- 
wracać z tej „jedynie prawdziwej 
drogi'*... 

Ty trzeźwością polityczną, która 
nie wyklneza ani prawdziwego rozu- 
mu, ani serca n autora, odznaczają się 
niemal wszystkie powieści Zaelarya- 
siewicza, dające się ująć pod wspólny 
tytuł „powieświ spoleczn$ch**, jak „U- 
czony*', „Na kresach'*, „Święty Jur‘, 
„W przededniu'', „Czerwona czapka'', 
„Zakryte karty,“ „Zły interes'' i inne. 

Inny dział to powieści obyczajowe. 
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1 Tutaj kobieta w całej swojej szlachet- 


ności i miłości była jedynym niemal 
tematem i i osią utworów. ajpopular- 
m z nich byla powieść „Wikto- 
ina“, dalej „Po ślubie'', „Mąż 
uputrzony**, „Zakazane owoce, „M1- 
lion na poddaszu*, „Umanka“, „Ko- 
nieta'* itd. 

Uprawiał też Zacharyasiewicz z 
powodzeniem powieść historyczną, nie 
cofając się w niej jednakże ani w za- 


DE 


imierzelłe, ani nawet zbyt odległe lata, 
tak, że niektóre z nich, jak „Żółty ge 
neral**, 
dzy 


stoją na 
powi 


pograniczu pomię- 
ią historyczną, a wspól- 
7 Seisle już historycznymi u- 
tworami są „Ionfederat*, „Marek 
„Chlab bez roli** 1 „Noe kró- 


Poraj", 


wska** 


| Jan Zacharyasiowicz 


We wszystkich utworach wielkiem 
zaletami Zucharyasiewicza i wielkie 
przynętami, które zyskiwały mu czy- 
telników, były dwa cenne przymioty: 
lekki humorek i umiłowanie, a zara- 
zem umiejętność obrazowaniu natury, 

Przymioty literackie swojego ta- 
lentu Znceharyasiewicz zachowal da 
końca, Znajdujemy je jeszeze w zbio- 
rze nowel wydanym przed kilku laty, 
znajdujemy jego szyderstwo z ideolo- 
gii w jednej z najświeższych jego po- 
wieści „Orion i Chryzantema*', napi- 
sanej na popularną dziś znodłę przed- 
stawiania społeczeństwu przyszłości. 
Tylko podczas gdy dawniej marzyciel- 
stwo i idealizm znajdowały w nim nie- 
litościwego sędziego, tutaj z melancho- 
lią ukrytą poza szyderstwem, autor 
przewiduje czasy kiedy one znikną na 
zawsze w ultrapraktycznem spoleczeń- 
stwie... 

Zacharyasiewicz był w ścisłem sło- 
wa znaczeniu dzieckiem Galicyi, U- 
rodził się w Radymnie w r. 1825, a już 
podczas nauk gimnazyalnych w Prze- 


myślu dostał się za patryotyzm do wię- 
zienia w  Szpilbergu.  Wyszedłszy 
ztamtąd, wziąl udział w ruchu literae- 
kim m. Lwowa, redagował wraz z Ka- 
rolem Widmanen radykalne «zaso- 
pismo „Postęp'', a potem (w r. 1849) 
„Tygodnik Polski**, Dostal się znowu 
do więzienia, a wypuszezony po dwu 
latach, powrócił do Lwowa i był człon- 
kiem redakeyi „Nowin'* i pamiętnego 
w naszym rozwoju umysłowym „Dzien- 
mika Literackiego *. 

Kiedy w Warszawie, po pierwszem 
przygnęlńeniu rozbudził się napowrót 
silny ruch literacki,  Zacharyastewiez 
tam przeniósł swoją działalność nutor- 
ską i tak już pozostało aż do końca, 
nawet wtedy, kiedy autor, zwłaszcza 
ro wypadku zlamania nogi, jaki go 
spotkal już jako 70-letniego przeszlo 
starva, osiulł u krewnych na wsi. 

Odszedł, zamknąwszy i zaokrą- 
gliwszy swą dzialalność autorską, wy- 
czerpawszy niemal do dna miarę ź 
ta ludzkiego, a odszedl w SA wio- 
sny i przyrody i ducha, „Na polach“ 
dzisiaj nie „deszez i mgly““, ale kwia- 
ty | słońce, a cho jak w jego piosn- 
ec „w sercach sny i sny'*, to nie są to 
suy ani heznadziejne swą melancholią, 
ani małe swoją czulostkowością, ale 
krzepkie, szerokie i twórcze... 

I ty przemianą radowała się nie- 
watpliwie dusza zmarłego w dwili 
odlotu! Wa 


R. Soini — Maurice. 
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Opowiadanie z wojny francuako-niemieckiej, 


(Ciąg dalszy.) 

Beaugency 3-gu grudnia. Niemcy 
po raz drugi zajmują Orlean. Armia 
Loary cofa się — cofo się ciągle! A 
takie zimno! Achl jakie zimno! 

Tylne straże zamieniły się teraz na 
siraże przednie. lm przypadło zada. 
nie powstrzymywania  najeżdzeów, 
102-i pułk cofa się razem z innymi, ale 
Lu samym końcu. Rano i wieczorem 
ma zaszczyt odstrzeliwać się bez- 
ustanku. 

Za męstwo okazane 
Benjamin Qager został mianowany 
kapralem, i wymieniony w rozkazie 
dziennym. Napisał o tem do ojca. Oj- 
cec powtórzył mu w liście to samo, co 
mówił przy pożegnaniu: 

„Trzymaj się ostro... 
dwóch!‘ 

Więc trzymał się ostro, szedł bez 
szemMYama, pomimo, że buty, szward- 


pod Loigny, 


Bij się za 


niałe od wody, zmarznięte jak kośc, 
uciskają gu mietitościwie.  Tornister 
Jest elęższy, bo ua nm dźwiga skóry 
kozie, któremi okrywa się w uocy din 
tiepla. Mniejsza o to! Ojciec pisze: 
„Bij się za dwócht* Nie można ojcu 
robić wstydu... Na tornistrze, między 
kozlemi skórami, Beujaunn chowa le- 
sZezynowi degeczkę, i na niej robi ma- 
cięcie, za każdym Niemeem którego 
trafil. A Benjamin Gager wie, ża jest 
strzelcem vieladajakiw. Gdyby wszy- 
sty ochotnicy w armii Loary strzelali 
tak celnie jak on, możnaby sobie ise 
spuerom do Paryża u miwet lo 
Berlina, 

Ale tak ciągle się cofat, dl ra 
a do wieczora, i ud wieczora do rani. 
Czy to jest wojna? rozmyśla Ben- 
jamiu. 

Zapewne dowódcy mają swoje pu- 
wody... Kapitan Uomaczy żołnierzom, 
% ten odwrót pomoże im przygotować 
się dalej, w głębi kraju, do wielkiego 
zwycięstwa, które uratuje sprawę. A 
chyba kapitan nie kłamie. 

Nzwadron kawaleryi gwardyjskiej 
že rośli, po sześć stóp każdy 
przylączyłi się do armii, W czerwo- 
nych plaszczach, ludzie c podobni są 
do dawnych pułków cesarskich, tych, 
które zwyciężyly pod Solferino i pod 
Almą. Wszystko starzy żolnierze, za 
hartowani. Dla czego jednak unikaj; 
walki: Cofaju się z wojskiem, 
wyjmując 4 pochew szabli. Czy o- 
szezędzują Się na chwilę stanowczą: 
A może wiedzy, że wszelki wysiłek jest 
daremny ? 

Cofują się z Beaugency z tylną 
aka, pod strzalami działowemi, Ben- 
Junin widział leżące w rowie cialo. To 
„Aubertot,  subociarz, Z rozpławnym 
przez odłam granatu brzuchem, żółte 
imi jak wosk rękoma,  przytrzymywił 
pod żolnierskin pasem  wymykajwey 
się zwój krwawych wnętrzności... 

Żeby pomścić kolegę, Benjamin po 
wyjściu z Beaugency, zaczął jeszcze 
staranniej strzelać. [ tego samego 
wieczora, zrobi! czterdzieste siódme 
nacięcie na leszczynowej tabliczce. 

Montoiret.. Cofnęli się z Beau- 
gency, z Marchenoir, z Vendome, wa!- 
czyli wszędzie. Ale nigdzie — nieste- 
ty, walka nie była podobna do walki 
w Loigny, kiedy zwycięztwo było tak 
blizko... 

Mróz.. Snieg pada... To już nie 
armia w odwrocie — to tlum upiorów, 
uciekających przed toczącą się lawiną. 

„Trzymaj się ostro! Bij się za 
Awóch(* — powtarza mu w listach oj- 
ciec, T Benjaminu trzyma się ostro -- 
i bije się za dwóch... Ale jednak... 
wszystko ma swoje granice... Jakiż bę- 


sl 


nie, 
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dzie skutek tego „trzymania się o- 
siro?“ Czy dowódcy mają naprawdę 
jakis plan? Benjamin czuje, że mu sil 
zaczyna braknąć. Nogi ma cale w ra- 
nae] Rzæmienie tornistra poprze- 
cinaly mu skórę na ramionach... Mn- 


skuly, które natęża siłą woli, bolą ga 
niby ra krwawiące się zewnątrz. 
Zima i zniechęcenie robią większe 


spustoszenia niż kule. 
y w szkarłatnych 


Olbrzymi je 
plaszezach, nw: 
pewnie że sa bezużytecznzymi 

zmikli we mgle — odjechali niewla- 
domo dokąd. Pomimo ogłoszenia suro- 
wych. kar, dezereye mnożą się. 
tant Bridonneau, geometra pi 
z oree, w przystępie szalu zastrzel 
się. w obliezu całej swej kompanii. 

Dokądże potrwa lo wszystko! O! 
(w àn straszna wojna! Więc te górne 
frazesy w prokłamacyj byly tylka o: 
szukwiezy przynętą ? 

dednej nocy Benjamin 
swoim oddziałem schwytał w poblizu 
Laverdin patrol meklembursku Me- 
klemburczycy, niemniej od Franen- 
zów wycieńczeni, woleli się poddać, niż 
walezęć dlużej. Za ten czyn kapral 
Gager zostal mianowany, 
a pułkawnik Ferreira powiedział um 
przedł frontem : 


Adiu- 


aager ze 


Jesteś dzielnym żołnierzem, jak 
twój ojciec... 
. . 


. 

Styczeń... 102-gi pulk razem z sa- 
1x brygada stanął na kwaterneli w oko- 
fiey  Parignel'Kveque. (i, którzy 
patrzyli o daniu odsieczy Paryżówi, to- 
myślą już tylko o osłaniwniu i obro- 
nie Le Mans... 

Walka toczy się na gruncie depar- 
tamentu, o dwadzieścia kilometrów od 
Torce. Krajobraz ua już chagakier 
stron podzinnych, w których wychowy- 
wal się syu egniezego: Me zmtarznię 
ty śnieg — — nadają | im 
inny wyraz, jak 
tragiezny, odmienny od zwyczajnej zi- 
my w tych stronach. 

Nierżant Gager dostał pewnego 
wieczora dowództwo na posterunku. 
Bywa to zwykle obowiązkiem naprala. 
Ale tego wieczora stanowisko to jest 
uiezwykłej wagi. 

- Los całej brygady zależy od cie- 
bie — mówi kapitan, naznaczająe lu- 
dzi na posterunek. Miej buczne oka 
na wartowników. Nieprzyjaciel maże 
w nocy będzie chciał obejść te wzgo- 
rza. 

—. Dobrze! panie kapitanie! — ad- 
powiada spokojnie sierżant Gager. 

Dlu obrony posterunku  żolnierze 
na skraju lasu wznieciłi szałas z gałęzi 
i obsypali go śniegiem. 


Większość żołnierzy pochodzi z po- 
łudnia i jest niewytrwała na mróz 

Sierżant wybral na wartowników 
dwóch ludzi z okolie Awinionu, któ- 
rzy drżą z zimna pod welnianemi sit- 
likami, okręconemi na szyi. Ustawia 
ich o sta pięćdziesiąt metrów na fron- 
cie, w zagłębieniu drogi. Tę drogę od 
dziela od lasu szeroki plat śniegu po- 
krywającego ląkę, 

Po powrocie do posterunku, Benja- 
min zastaje resztę zolnierzy napełnia 
jących wódką kubki, dla  rozgrzama 
ołądka. Po jego nadejściu wychyli 
wszy ostatnią miarkę, kladą się poko- 
tem, napóy pijani, pod osloną galęzi, o 
kejmując się instynktownie Alu pod 
trzymania ciepla. Ogień żarzy się 
przed szalasem.  Nierżant siada przy 
ogniu. Stekająe boleśnie, zdejmuje u 
buwie. Ach! co za straszny ból tych 
nóg obdartych i zziębniętych! Zdcjiu- 
je tornister | zaczyna plaka 


Noc jest widna. Księżyc wsehodzi 
na niebie mrożnem, bezehmurnem. Ni 
bialym śniegu, na który padają w cie: 
nie obnażonyeh z li 
ja lodowe iskierki. Cisza 
wana tylko ehrapaniem 
szaasie, coraz cichszem. 

Benjamin włożył pięty w gorący 
popiól: nie czuje oparzenia, Myśli a 
Uhesnay, o ojcu, o mateec.., Za czasów, 
kiedy ojciec służył w wojsku, latw 
bylo wojować.. Wtedy mogua bylo 
znieść dwa razy tyle trudów co dziś... 
Bo wtedy przynajmniej nikt się nie 
bil po to, żeby się cofać. Przychodzi 
mu na myśl jego narzeczona, Marya 
Lecuyer, która w ej chwili śpi spokoj- 
nie, pod zasuniętemi firankami. Za 
chwilę całe jego cialo skostniałe, ze 
sztywniale, zamienia się w bryię lodu 
bez życia... 


1 
przery 
śpiących w 


Pomimo zimna, które go kluje za 
paznogcie, obuwa poranione nogi. (zus 
mnienić wartowników... 

Zdawało mu się, że w zagłębieniu 
drogi rzucają się jakieś postacie... Cos 
naksztalt cieni krzyżuje się i unosi na 
śniegu. 

— Zmora — czy cof 


Pochyla się nad jednym ze śpij- 
cych, i potrząsu go wziąwszy za kark... 

— $uberbielle! Suberbielle! Wsta- 
waj! 

Suberbielle nie odpowiada. 

— Ozas zmieniać warty |... 
goules|! 

oursegoules nie odpowiada... 

Sierżant zapala zapałkę, przyglą- 
da się ich twarzom, dotyka rąk zeszły- 
wniałych.. Śpiący pomarli! Okrzyx 
przerażenia wydziera się z gardła Ben- 


Courae- 


jamina... Zęby zaczynają mu dzwonić.. 
zychodzi mu nagle my 


Wartowniey! — co robią wartow- 
nicy. 

Czuje zawrót głowy i potyka sie 

. po stwardniałym wie- 

drogi... Wszędzie 

Może 1 tu... śmierć? 


biegnąc šeit 
gm, do zagłębiemia 
Pustka |... 
U stój! drzewa leżą dwa tor 
dwa kar 


zima! 


biny... (idzie żolnierze? 


Ślady ich stóp widać na bialej pla 


zezyżnie, ciągnące się do pagórków 


Wartowniey uciekli 


Benjaminowi nienia się w orzi 
W uszach mn dzwoniło: 


ickaj! 
Kto wolal?! achiwać, 
tylko 


chwzęst śnieg po którym ktoś idzie, a 


Zaczyna na 
w oddali 


i sly 


jakby 


mokolo nieg pokrytej 


na śniegiem 
ją się cienie 


drzą 


ziomi, wyd: 


Ą wiązów 

i topoli, i drżą choć wiatru 

nioma.. 
Uciekaj! 


powtarza ten sara 


glor — głos śmiertelnej trwogi 
Benjamin rzuca na ziemię karabin... 
Biegnie, a krew 


w jego żyłach 


| jmszeza się pedem... 
zaczyna żywiej krą 

Viognie i nie halą ga już pokaleczone 
Za nim i przed 
płoty zasypane śniegiem 
Stój 


„kaz staj 


nogi ? 


Dokad daży 
rim ploty 


Kto idzie?... 


"słyszawszy r Szor- 


` ręce ch go zn ramiona. Za 
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) Dowódea patrolu usitas 
Je przy świetle księżycu odezytać nn 
mer pulku na iego mundurze, i mru 
ZY... 

Sierżant 103-g0 pulku... zdezet- 


towal... 
(Dokończenie nastąpi.) 


Moje skrzypeczki. 


Skrzyprozk kochane, 
Juworowe, malowane, 
Kiedy wezmę do mej ręki 
Różne grają mi piosenki. 


maje 


Gdy mi w sercu nie wesoło, 
Choć świat cieszy stę w około, 
One ze miq razem czują, 

1 smutne piosenki snują 


Kiedy przeszłe chwile złote, 
Budzą w sercu mem tęsknotę 
To skrzypeczki z mojej ręki 
Tęskne, rzewne leją dźwięki. 


Gdy wśród smutku i tęsknoty | 
Blyśnie szczęścia promień zloty, 

To skrzypeczki moje głośne | 
I ich brzmienie jest radosne. I 


6. 


Gdy m ż Czy mem Èy róże, ciernie 

K wdy troska du Zawsze mi posłużą wiernie, 

Wtedy d 

B arg ; Gdy z pod mej styguącej ręki, 
Konać będą me piosenki, 

Nieraz do n t Skrzy mi jawurowe, 

Na wesel prać pr Zagrają „reqiem grobowe. 

Nu d lub majówkę 

lu ni mam gotów Tylko mi tam już do nieba, 


Bodenhaugen. 


Zapatrzona. 


Skrzypeczek nie będzie trzeba, 
Bo tam w niebieskiej radości 
Nie kończy się pieśń wieczności. 


Bywa czasem w nocnej dobie, 

Na skrzypeczkach, gram ja sobie, 
yc mi przyświeca mile, 

że błogie są te chwile. 


Jak Jantek 2 Bugaja. 


RIN 
Mostek na Przemszy. 


(Do ryciny). 


Wśród tej nocy, ciszy, ciema ( 
Te marzenia i wspomnienia, 
Skrzypki moje opłakują 
Odtwarzają, odśpiewują. 


Gdyby mi pól świata dano, 
Lecz za to pdebrać chciano 
Me skrzypeczki, i piosenki, 
Nie dałbym ich wydrzeć z ręki 


O kilkaset kroków od miejscad 
gdzie stykają się granice ziem trzech? 
mocarstw zaborezych, zbud .wałę pet 
wna kopalnia niemieckn mostek żełął 
zny dla pieszych, celem ułatwienia kal 
munikacyi robotnikom, którzy z Gaą 


Skrzypeczki me ulubione, 
Ukachane, wypieszczone, 


licyi i Kongresówki przychodzą co 
dziennie na robotę. Granicę właściwą 
między ziemiami Galieyi a Prus two- 
rzy rzeczki Przemsza nia szersza nad 
kilka metrów, lecz dość głęboka z spa- 
dzistymi brzegami. 

Przy obydwóch końcach mostu po- 
stuwiono domki dla strażników cel- 
nych. 

Załączona rycina. przedstawia. žan- 
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seu toczyła się ostatnia walka pod Pa- 
ryżem w roku 1814 (30 marca) i że 
w niej udzial mieli rodacy nasi pod 
dowództwem Zaj a. Kozietulskiego 
i generała Vincent (ulani, szwoleżery 


i publiczność byłaby liez- 
gdyby ujowaźnienie przyszła 


niejsz 


1 7dlMoatek na Przemszy. 


dniumów pruskich i celników galicyj- 
skich w elwili, gdy obsadzili most, mie 
cheąc przepuścić naszych Sokołów, dą- 
żących nn enin przygutowuweze 
ile zlotu, mającego się odbyć, jak zwy- 
kle, na. Jęzorze po stronie galicyjskiej. 
Mostek teu ma swoją historyczną 
przeszłość ; tak Bokołom gernośląskim, 
jako i wyborcom w chwili zaciętej wal- 
ki o mandat posla Korfantego służył 
on jako pomost do odbycia zebrań, ra 
które zjeżdżalo się po kilka tysięcy na- 
szych rodaków. 
Wzmiaukowano o nim tyle razy 
w pismach naszych, że zdecydowali- 
śmy się dać podobiznę jego, aby za- 
spokoić wyobraźnią Szanownych Czy- 
_ telników naszych. 
> C= 


= Manifestacya 
francusko - polska. 


= 25-go marca r. b. w Paryżu odbyła 
się na placu Clichy niezwykla uroczy- 
stość, Za inicyatywą pp. O. Gasztowt- 
ja i G. Dauchota i z upoważnieniem 
- aS francuskiej złożono ma sław- 
| nym pomniku marszałka Moncey pię- 
ny wieniec z napisem: „Aus Pola- 
is morts pour la France, symbole de 
erte 1796—1814, 1870—1871“. (Po- 
m poległym za Francyę, która jest 
nbolem wolności, 1796 do 1814, 
10—1871). 
Wiadomo, że na tem właśnie miej- 


Manfestacya udała się mimo tego 
przy udziale sprzyjających nun Frau 
enzow, a gdy wspamały wieniee ozdo- 
biony palmami 1 wstęgumi o barwach 
narodowych polskich złożono ua wy- 
sokim pomniku, zagrzmialy okrzyki: 
„Niech Francya! Niech żyje 
Polska!“ Przez caly dzień tlumy, 
przechodząc na placu Oliely, pogla- 
daly ua wyżej przytoczony napis, ko- 
uientująć jego treść, tak wymowna 

Ważność tej uroczystości leży w 
tem, że trwały wieniec zostanie długo 
na pomniku, gdzie bardzo liczni prze- 
chodnie będą go widzieli. 

W najpoważniejszym dzienniku 
paryskim mlody literat paryski, pan 
Gabryel Dauchot — przypomnial wszy- 
stkie walki i bohaterskie czyny Pola- 
ków w obronie wolności i na usługach 
I'rancyi, a następnie powraca jeszcze 
raz do opisanej na począim= artykułu 
uroczystości i pisze: 

„Wieniec, złożony dnia 25 marca 
na pomniku na placu Clichy, przypo- 
mniał rocznicę tej ostatniej walki i od- 
dał cześć 200000 Polakow, poległych 
za Francyę od roku 1796 do 1814, u 
równocześnie tym, którzy padli w ua- 
szych szeregach w roku 1870 i 1871. 
Podczas tej ostatniej wojny, w istocie 
na 3700 mniej więcej emigrantów pol- 
skich, 1750 zgłosiło się, jako ochotnicy 
do naszej armii. Było ich 600 pod do- 
wództwem Waidherbea, 500 w gwardyi 
narodowej Paryża, 60 pomiędzy wol- 


zyje 


nymi strzelcami z Chateaudun, któ- 
rymi dowodzil ich rodak Lipowski. — 
Pod Orleanem zebrano 120 trapów Pu- 
laków, poległych pod naszemi sztan- 
darami. 

Wieniee zlożony u posągu ma 
ka Monee t utworzony z wielkiej 
palm zielonych, związanych szarfą w 
barwach polskich 


Nasza ofiarność. 


Szanownym Czytelnikom przypomina- 
my powyższą rubrykę składanych ofiar 
na różne cele narodowo-humanitarne, pro- 
sząc ich, aby przy wszelkiej nadarzającej 
się sposobności nie zapomnieli o „naszej 
ofiarności“ fak na fundusz jubileuszowy 
Towareystwa Czytelni ludowych jak też 
na wszelkie inne cele, na które składki 
gbieramy (patrz poprzednie numera 
„Precy*.) 

Na odhudowanie kościola w Wiesz- 
czyczynie! p. Ig Biskupski, fryzyer z Gro- 
dziska 3 mrk. Razem z poprzedniemi złożono 
u nas na cel powyższy 21 mrk 55-fen. 

. = . 

Z Wieszczyczyna nadesłał nam ks. Iho- 
lnty Nowicki spis osób, które w dalszym 
ciągu złożyły na jego ręce o/tary na odbudo- 
wanie kościoła w Wieszcwyceynie. Spisu 
tego, który ogłosiły codzienne gazety, dla 
braku miejsca zamieścić nie możemy. 

Ks. Nowicki składa wspaniałomyślnym 
ofiarodawcom w imieniu swojem i parafian 
szczere podziękowanie. 


Nekrologia. 

t Ś. p. Maksomiian Schmidt, dnia 
13-gu b, m. w Środzie, w 63-im 1uku 
życia. 

+Ś. p. Andrzej Bartkowiak, 
13-go b. m. w Poznaniu. 

t Ś. p, Melama s Rychłowskich 
Mieczkowska, dn'a 15-go b. m. w Lesznie, 

t Ś. p. Jozef Atkiswice, sedundoner 
gimuazyum w Iławie, dnia 19-go b. m., 
przeżywszy lat 18. P.grzeb odbył się 
dnia 23-go b, m. w Jablonowie. 

p. Franciszek Sumiński, dnia 
20-go b. m. w Białezu, w 68-ym roku 
życia. Pogrzeb odbył się dnia 23-go b. m. 
w Czempiniu, 


dnia 


Wiadomości literackie i artystgczne. 


Nowa powieść H., Sienkiewicza. 
W krótce ukaże się najnowsza powieść 
naszego największego powieściopisarza H. 
Ślenkiewica p. t. Na polu „chwały“. Za 
tło posłużyły w powieści lej czasy króla 
Jana III, i odsiecz Wiedeńska. Nie po- 
trzebujemy chyba zachęcać czytelników 
naszych do nabycia księżki, której posia- 
dante dla każdego prawowego palska jest 
niejaka ubowiązkiem. Zwracamy nato mia- 
nowicie towarzystwom naszym uwagę, 
i spodziewamy się iż książka znajdować 
się będzie w biblotece każdego. Zamó- 
wienia przy.muje już teraz Księgarnia A. 
Cybulskiego w Poznaniu. Poszczegóły od- 
syłamy czytelników naszych do zgłoszenia 
w dzisiajszym numerze 


= BSĘ| — 


Dziad rolniczo-ekonomiczny,. 


Walne Zebranie 


Banku Związku Społek Zarobkowych 
odbylo się w Poznaniu, dnia 10-go 
bieżącego miesiąca z udziałem 108 
Npólek i 18 osóh prywatnych. Zebra- 
win przewodniczył p. szambelan Ce- 
gielski, prezes rady nadzorczej banka. 
Po sprawozdaniach rady nadzorczej, 
zarządu i dyskusyi nad niemi przyjęto 
|roponawny podzial zysków w ten 
sposób, że wyznaczono 6 procent dy- 
widondy. 

Fundusze rezerwowe  uehwalono 
podwyższyć ogólem o sumę 70 960,51 
mku rak, że wynoszą obecnie +91 085,45 
jarek. 

Z kolei starszeństwa wystąpili z ra- 
dy nadzorczej rp. szambelan Cegiel- 
ski, wieapatron dr. Teofil Rzepnikow- 
ski i dr. Jakób Szóstakowski, i zostaii 
na nowo wybrani na lat 5, czyli lo 
walnego zebrania w roku 1911, 

Na mocy $ 21 ustaw prwiększoną 
zostala nadto liczba członków rady na 
dzorezej z 9 dotychczasowych na 15 
Okazał się przeto konieczny wybór sz 
šem nowyeli członków. Walne zob! 
nie wybrało następujących yanów - n 
czas nż do walnego zebrania 1910: n: 
Stanisława  Ńikorskiego, właściciela 
dóbr w Wielkich Chetmach, pana ce 
duktora Adama Napieralskiego z By 
tomin i pana Jana Leitgekra, kupen 
w miojseu; na ezas aż do walnego ze- 
brania w 1909 roku ks. prob, dr. An- 
toniego Wolszlegiera z Pieniążkowa w 
Prusach Zachodnich, pana Wojciecha 
Kandziorę, właściejela folwarku i człon- 
ku. zarządu Banku ludowego w Opolu, 
pana Stanislawa Malinowskiego, wta- 
śriciela fabryki i członka rady nadzor- 
czej Banku lndowegn w Śremie. 

Kada nadzorcza sklada się obeeme 
z następujących panów: z W, Ks. Po- 
znańskiego dziesięciu i to: pp. 5zAni- 
telan Cegielski, radzea sprawiedliwo- 
ści Jan Glęhocki, ks. dzickan i radzea 
Kotecki, Stanisław Krysiewiez, Mikołaj 
Boguliùski, dyrektor Spólki w Środzie, 
Józef Chlapowski z Rzegocina, Patron 
Kólek rolniczych, dr. Jan Karchowski 
z Książa, dr. Jakób Szóstakowski, Jan 
Leitgeber, St. Malinowski; z Prus Za- 
*hodnich trzech: jr. wicepatron dr. 
Rzepnikowski, Stanisław Sikorski, ks. 
prob, dr. A. Wolszlegier; z Górnego 
Slaska dwóch: jr Adam Napieralski 
i Wojciech Kandziora. 
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Program Walnych Zebrań Kó- 
łek roln. na rok 1906. 

W czerwen;: M) w Środzie, 24 w 
(zarukowie (lub w Lubaszu) i tegoż 
dnia w Kościanie. 

W lipcu: 1 w Żninie, 5 w Bydgosz- 
czy (lub w Koronowie), 8 w Inowro- 
clawin. 

W sierpniu: 19 w Opalenicy, 26 w 
Mogilnie. 

We wrześniu: 2 w Witkowie i we- 
goż dnia w Pleszewie, 16 we Wolszty- 
nie, 23 w Kępnie na sali p. Staszaka, 
30 w Chojnie. 

W październiku: 7 w Wyrzysku i 
tegoż dnia we Wrześni, 14 (na powiat 
poznański zachodni) w Stęszewie, 21 
w PRrennie, 28 w Gostyniu. 

W listopadzie: 4 w W. Chrzypsku, 
11 w Poznaniu (na powiat wschodni 
poznański), 15 w Wągrowcu, 25 w O- 


|arnikach. 
mA 


Konkurenci rzemieślników. 


Spojrzmy na nasze rzemiosła: Bro. 
inrstwo, ślusarstwo, szewstwo itd., 20 
się tam dzieje; jaką ruinę spowodo- 
wała „brudna konkurencya'*, wszyst- 
kie rzemiosła są opanowane przez wy- 
zyskiwaczy, którzy bynajmniej nie są 
stolarzami, szewcami, krawcami, ale 
tylko je wyzyskują swoim sprytem, 
kapitalem i przebieglością — a pracu- 
je na nich w pocie czoła majster i cze- 
ladnik przy warsztacie za nędzny i li- 
chy zarobek, który nawet na najpro- 
stsze potrzeby życiowe nieraz nie wy- 
starcza 

A cóż powiedzieć o kupiectwie - 
jaka to na tem polu przemyslu panuje 
nienezciwa konkurencya. Uczciwy i 
snmienny kupiec ma do walezenia nie 
tylko z „brudną'* konkurencyą, ale i 
z przesądami, kaprysami i nieznajo- 
imością rzeczy odbiorców. „Jeśli weż- 
niemy na uwagę. że u kupców żydow- 
skich często się można z nader lichym 
spotkać towarem, zakupionym w fa- 
brykach na śmiecie, za który mimo to 
publiczność płaci drogo, to można sa- 
bie wyobrazić trmdność rywalizacyi. 

Słyszeliśmy już nieraz skargi na 


fabry maszyny, które odjęły pracę 
rzemieślnikom, ale skargi te są po 
większej części nie usprawiedliwione 


maszyny wynikły bowiem z konko- 
rencyi uczciwej, przemysł ludzki na 
nie się zdobył siłą moralną i nauką — 
i przy nich rzemieślnik nie potrzebuje 


się obawiać złych skutków, przeciwnie, 
dobrych, gdyż ułatwiują pracę rąk i 
wyrób uczeiwym sposobem robią tan- 


szym. Fabryki zrobily wprawdzie 
wielką  konkurencyą rzemieślnikom, 
ale konkureneyę, z której ennejętny 


rzemieślnik może korzystać nieraz. 

Coż tedy począć, by podnieść rze- 
miosło, by podnieść wartość produktu? 

Niezbędnym, życiowym warunkiem 
dla przemysłowca jest nauka i świa- 
tlo — niemi zawsze można wiele zdzia: 
lać, bez nich nie. 

Dla iego każdy przemysłowiec kę- 
dzie kowalem własnego szczęścia — m 
więcej umieć będzie, tem większe ko- 
Tzyści praca i znój jego będą mogły 
odnieść, 

Drogą skuteczną ku zwalezaniu nie- 
uczciwej konkurencyi może być dobry 
i rzetelny wyrób. 

„Przemystowiec", 


=P FT" 
Od dyrekcyi „Westy“ 


odbieramy pismo nastepujące: 

Na posiedzeniu Rady nadzorczej 
„Wosty* Banku wzajemnych zabez- 
pieczeń na życie w Poznaniu odbytem 
dnia 24 kwietnia, przedłożony został 
bilans za rok 1905, który wykazuje ku 
rzystue zamknięcie obrachunków. 

Czysty zysk roku obrachunkowego 
wynosi po odłożeniw pełnej matema- 
tycznej rezerwy 

M. 8 „834,41 

Rezerwy wraz ze sklndkami prze- 
niesionemi na rok 1906 podniosły się 
na 


M. 3,526,593,17, 

(prócz tego do kapitalu bezpie- 
czeństwa i rezerwy specyalnej odłożo- 
ne zostanie przeszło 

M. 23,000. 
Dia ezlonków wypadnie za rok 1905 
159 dywidendy. 

Uertyfikatarynsze otrzymają 4"/, 
zysku, które stanowić będą 15%, od 
wartości kuponu. 

Wypłacono w roku 1905: 

M. 191,598,60 po 96 zmarłych członkach. 
M. 55,024,83 członkom ża życia. 
(gólem dotychczas wypłacone zo- 

stały przez Westę do końca roku 1905 

M. 4,359,675,13. 

Majątek (aktywa) „Westy“ wzrósł 
a Marek 176.560,62 i wynosił na koń- 
cu roku 1905 

M. 3,823,812,60. 
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Welon. 


Nie każdy welon potrzehuje być 
pem chociaż pod „welonem ma 
w zawsze „Ślubmyć* na 
l W każdym razie w owej wiel- 
liczbie drobnostek, ssiadających 
rój kobiety, odgrywa welon aibo wo- 
dosyć zaczna rolę, mozna nawet 
twierdzić smiało, że la lekka, powiewna 
osłona była pierwotnem ubraniem ko- 
hiety, "NG 

Welon jest zawsze czemś zagadko- 
wem, tajenniczem, i jnź w czasach sta- 
rożytnych miał pewne znaczenie, jak 
tego dowodzi podanie o zasłoniętym 

azie w Sais. W starożytnej Grecyi 
nosiły dziewice, poświęcone służbie ho- 
gów dlugie welony, przytrzymywane 
na czole szeroką zlotą przepaską, i sta- 
re matrony z arystok cznych do 
nów nosiły je także. Nad zwłokami 
walecznego Hektora zerwała sobie ma- 
tka jego Hekuba welon z głowy i rzn- 
cila go na ciało syna. 

Rzymianki stroiły się również w 
welony, kosztowne, haftowane zlotem 

drogiemi kamieniami, lecz kolorowe 
wolno tylko byla nosić mężatkom, biale 
slnżyly wyłącznie Westalkom. 

fiermanki zdobily również głowy 
wolonami, zarznęając je na wieńce z 
kwiatów nb liśqi — były to tkaniny 
lekkie i przezroczyste, jak nić pa- 
„a. a im cieńsze która z młodych ko- 
biet uprzędła, tem większą byla jej 
slawa. Z biegiem lat wyszły zamąż i 
gdy zajęcia domowe zabierały im zbyt 
dużo czasu. nie plotły swych bmjnych 
wlosów, tylko skręcały je i npinały wy- 
soko nad czolem, nakrywającć ułożonym 
uręcznie welonem. Tak powstały czepki 
i stad owe znana „dostanie się pod 
czopekć. Niektóre welony hardza 
praktyczny mają cel, i tak naprzykład 
czapka fryzyjska, przylegająca moeno 
do głowy, a złożona z blachy srebrnej 
i złotej, ma na dole welon koronkow 
ukrywający szyję I ramiona, i strze- 
gary + od zaziębienia. Na dworze 
francuskim, hiszpańskim i angielskim 
byly welony bardzo modne i tworzyły 
najpoważniejszą część ubrania. D3- 
chodzily nieraz do olbrzymich cen i 
musiały hyć tak delikatne i cienkie, 
„jak chmurka, jak powiew zefiru, jak 
mgla lub jaka siatka pajęcza** 

Ze Wschodu przywicziana pierwsze 
welony jedwabne, a były one tak dro- 
gie, że z poe zątkn tylka hardzo bogve 
panie kupować je mogły. j 
rabiuno je w Włoszech i w Niemczech, 
1 wtedy zapanował taki zbytek w je- 


dwabuych welonach, że władze miej- 
skie mnsiały w to wkroczyć, Niejeden 
howiem obywatel wi] caiy majątek 
przez kupowanie welonow u żony | 


córek. W mieście Ulu wsuat puis- 
strz taki przepis, że szłacicianko:n 
ło nosić welony „a dwudzie- 


ach“, mieszezankom zaś tylko 
„a dwunastu“. Pod niciami rozuwia- 
no frendzle, któremi każdy welon był 
zakończony. 


W rozmaitych krajach iozmaicie 
npinano welony na glowie. We Fran- 
eyi noszono długi czas tak zwany „bur- 
gnndzki czepek** - 
ki, spiczasty, z spływającym: kn ziemi 
dlugim, wąskim welonem, we” Włoszech 
noszono w tym samym czasie welony, 
młożone w kształeie turbanu, a w An 
glii, na szerokiej, niskiej fryzurze, 
krótki, szeroki welon, spadzjący na 
plecy, jak szeroka falhana. 

Z założeniem klasztorów 
się też zaraz welony zakonnice. Kobie- 
ty. poświęcające się Bogu, przybrały 
zaty proste, skromne i głowy zakry 
wały welonami, a później stała się 
ęcie welonn'* wielką uroczysto- 
śeiq w klaszrorach - ba wtedy stawała 
się nowicyuszka zakonnicą i zamykala 
się ua całe życie w murach klaszory, 
Nazwano to „obłóczynar przy 
wdzianie hahitn i welonu wykłuczaio 
jn na zawsze ze świ 

Wszyscy niemal slawni 
zajmowali się też welonem, 
dzimy każdą prawie Matkę 
każdą Świętą z welonem. 
wńie na myśii malarzy szkoly włoskiej 

artyści bowiem niemiecey, miano 
wicie z nowszych czasów przedstawia- 

Vajświętszą Maryą Punnę zwykle 
rozpiiszczonemi wlosami lub gładka 
zaczosanemi, bez welonu. Ale Rnfael 
okrywał nim cudownie swoje Madon 
ny. nwydatnia to się głównie u Ma- 
donny Sykstyńskiej. 

A teraz na zakończenie kilka slów 
o welonie ślubnym i o woałkach mad. 
nyel wytwornyeh dam, 

Welon shmbny przyjęto u nas od 
niepamiętnych wieków ze Wsehadu. 
Tam bylo nedżeństwa interesem ku- 
pieckim, zawieranym przez rodziców 
lub pośredników. 

Narzeczma byla przedmiotem, kró- 
ry narzeczony ża pewną sumę kupow 
a w braku pieniędzy musiał to w inu 


był ro strój wy» 


pojawis 


malarze 
I tak wi- 
Noską i 
Mam tu gl 


sposób „adrabić”* Dla tego PR 
Jakób siedem lat u ojca Raheli, © Ma 


hometanów dzieje się to dziś Jeszcze, 
tam narzeczony widzi wybraną żo- 


nę dopiero w dzień ślubu i musi płacie 
za nią teściowi. Niejeden może ojciec 
u nas, mający pięć lub sześć córek, ży 


tzyłhy sobie, aby i tu panował taki 
zwyczaj, ale,..... 

Ach, tu nikt za żonę teściowi pie 
niędzy nie daje! Przeciwnie... nie 
stety! przeciwnie! 

Mahometanki więć mają 1wmze 


calkiem zakryte welonem, tylko oczy 
są wolne, a u niektórych Indów i oczy 
nawet łania przezroczysty welon. 
Jest to dla wieln kobiet bardzo ko- 
zystno, ho mają zwykle pięśne oczy. 
lecz hrzydkie usta i spróchniałe zęhy 
W dzień ślubu zdejmują tam kobiety 
welon, u nas właśnie w dzień ten okry 
ają się nim panny młode. A ile ma 
rzeń, ile westchnień, łez i uśmiechów. 
ile nadzieji i wspomnień wiąże się 4 
lą bialy, powiewną tkaniną! 

Ważuą też jeszcze gra rolę welim 
w tahen. „Już Greczynki 1ańczyły z 
wolonami, raz je unosząc w górę. rt 
okręcnjąe się niemi. Uwydatnialo i 
doskonale ich wdzięk t jamio franeu- 
skie przyjęly tę modę za czasów JE 
wsago cesarstwa. Przy w 
tańcach „solot poslugiwidy się 
giemi welomnni, a pani Stael nwi 
nila nawet taniec taki w powieści swej 
„Corinna. 

Ale nad wszystkiemi  górowała w 
fańeu z welonem tady Hamilton, cór 
ka Mi i. która pięknością s 
tańcem zachwycia starego lorda ln 
miltona M, że się z mią ożenił, 

Aby zuś panowie nie zarzucał pa 
wom zbyiniego zamkłowania dla nyrh 
powiewnych u kosztownych  zaslor, 
wypada nadmienić, że i mężczyźni stro 
ili się w welony. lzraelici nosili tur 
bany, spływające na plecy welonami, 
a w wiekach średnich mieli dostojnicy 
kościoła kateliekiego przepaski na glu 
wie, przytrzymujące krótko ułożone 
zaslony. 

Muzulmanie owijają fez welonem, 
u jeżeli welon jest koloru zielonego. lu 
można poznać, że właściciel jego od- 
byl pielgrzymkę do grobu Mahometa. 

Na Wschodzie jest welon bardzo 
praktyczną ozdobą glowy u mężczyzu. 
Zresztą należy się welon przeważnie 
kobiecie — jest to jej stały i wierny 
towarzysz przez całe życie. Mloda ma- 
tka okrywa nim troskliwie piaca 
kolysee dziecinę — w miękkich fałdach 
sjHywa on na ślułmej sukni panny mu 
dej i jako ezarna żałobna zasłona za- 
krywa twarz płaczącej matki Imb 
wdowy. Empa. 
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irznany lisł Kościuszki. „Ku- 
iser Warszawski” pisze: 

W archiwum zboru 
umgsburskiego w Wam 
się list Tadeusza 


ewingelicko- 
zawie znajduje 
Kościuszki, pisany 


we wrześniu roku 1794; 
„Do Wielebnego Ks. K. I. Sehmid- 
tu, Pastora Zhora  ewangelirko-augs 


burskiego w Warszawie! 

W czasach, gdy różnice przekonań 
liczne armie przeciw sobie nzbrajaji, 
gdy miłujące wolność narody prawu 
istnienia swego potokami krwi okupo- 
waé Mszę niema rzeczy odpowie 
duiojszej wzuiosłym obow (OM naus, 
tzycieli Indu jak nsiłowanie wpajania 
wefi właściwych pojęć o prawach jego 
i powinnościach. 

Nie hez wzruszenia Cwigodny Me 
zt, dowiedzialem się, ile dokladasz sta 
aby powierzony 'wej pierzy Zbór 
zarówno własnym przykadem jak 
czerjndemi z najczystszej  moralnoś 
wspomnieniami do goracego miłowa 
nin Ojczyzny zagrzewać, 

Ponieważ szerzenie podotmych za 
sad najlepsze tylko skutki za sob” 
viągnąć może, wydałem przeto rozkaz, 
ahy jeńcom wojennym pruskim każde- 
go eznsn w nabożeństwach Zborn Pań 
skiego uczestniczyć dozwolono, w prze- 
konaniu, æ nie zeelicesz im odmówić 
iej Swej nauki. 
mij zarazem odemnie, Czei- 
godny Mężn załączoną tu tabakierkę, 
nie jako nagrodę, bo tę tylko własne 
serce dać ci zdoła, lecz jako dowód me 
po sznennku, z którym zostaje jego po 
wolnym shiga 


T. Kościuszko. 


Dan w obozie pod Mokotowom. 
we wrześniu 1794 r,“ 
. 


— Skarh małżonków ks. Wrede. 
Ogromny skandal zajmuje teraz prasę 
niemiecką. Chodzi o mnóstww kradzio 
nych naczyń srehrnych, znajdujących 
się w meklemburskim zamku Basedow. 
rczydeneyi ks. Wredego, który zamek 
ten wynajął od hr. Bassewitza, kurato- 
rn fidoikomisu Hahna, właściciela zam- 
ku. Na skutek doniesienia wydalone- 
go ze słnżhy lokaja władze sądowe za- 
rzadziły rewizyę w zamku Basedow i 
znalazły rozmaite srebrne naczynia z 
zastaw stołowych, które, jak okazują 
mmogramy sa własnościa hotelu pa- 
ryskiego Qnai d'Orsay, tudzież kilkn 
hoteli berlińskich. Ani ks. Wredego. 
ani żony jego sąd nie mógł przesłuchać 
na miejscu, oboje bowiem znajdują się 


er A O 0 O e 


w Madrycie. Od ks. Wredego otrzymała 
prokuritorya w Berlinie doniesienie, 
w ów w służby wydalony lokaj żądal 
od niega listownie 50.00) franków od- 
czepnego, grożąc w przeciwnym razie, 
że poruszy sądownie sprawę krudzio- 
ch steber,  Prokuratorya zarządzila 
zienie lokaja, nazwiskiem Glase, 
który zeznał w śledzi: księżna 
Wrote zabierala po hotelach zastawy, 
stołowe i wywoziła je w swoich 
fraech. 


że 


i 
Pewnego razu miala mbrać w 
hotelu paryskim sosjerkę razem z jej 
zawartością i zapakować w kufrze, — 
w Basedow 


zamku adbhyla poż 
wtórnie rewizya sądowa, podezis któ- 
rej znaleziono bardza wiele naezyń 


srebrnych, 
hotelów. 


które należa do rozmaitych 

Znaleziono też dwie skrzyn- 
ki do lufowania z narzędziami, celem 
zalania monogramów lotelowych. Da 
lej spostrzeżono, że naruszona zostala 
skrzynia, zawierająca srebro, które jest 
wlasnościu fideikonisn. Sad zabrał 
kwestvonowane przedmioty i wnieśsi 
je w depozycie sądowym w Giistrow 


Wiednin za maż Dobrzańskiego. 
wyznawcę religii grecko-kat. Dobrzań 
ski, zostawszy poddanym rosyjskim i 
przeszedłszy na prawoslawie, uzyskał 
potwierdzenie swego malżeństwa od 
Synodu, a w dwa lata później rozwód. 
Ks Wrede poślubił Dubrzańską w Pa 
ryżn, ale również rozwiódł się z nią i 
zawarł zwiazek małżeński z panną Cnr- 
men Dolores Benites de Movar, któr 
pochodzi z południowej Ameryki. O- 
bema księżna Wrede, licząc lat 50. ma 
lxć osobą niepopnlarną z powodu swo- 
jego usposobienia chimerycznego. Po- 
dobno cierpi na kleptomanię,, Podług 
pism niemieckich wartość skradzionych 
przedmiotów jest niewielka, są one ho- 
wiem nie z prawdziwego srebra, ale z 
poślednich mieszanin. znanych pod 
nazwą „nowe srehro'*, „chińskie sre- 
bw‘, „alpaka* itd. Do Madrytu, 
gdzie obeenie przebywa ks. Wrede z 
żoną, ndal się ze Szwerynu urzędnik 
sądowy, ażeby przesłuchać oboje mal- 
żonków G 
Padług Munch. Ztg.* papelniono 
iake w Monachium w pewnym z tam- 
tejszych hoteli liczne kradzieże srehr- 
nych naczyń stołowych, padczns gdy 


ZA 


tam mieszkalu ks. Wrode. W hotelach 
wiedziano o kradzieżach, dokonanych 
przez księżnę. 

. $ . 


Ks, Wrode, liczący 57 lat życia, paes 
siada aruga żonę. Pierwszą byla jr 
Maldaner, która w r. I88T wyszla w 


— Barbarzyństwa socyalistów. ®- 
cyaliści, jak wiadomo, nie przebiera ją 
zwykle w środkach, których się pr 
„nszczęśliwiawa ludzkośći** eliwytajt. 
Jak dalece cì apostolowie przewrotu 
nmieją się posuwać, gdy ehea na kim 
się zemścić, o tem świadczy znakojmi 
cie fakt, który podaje organ piwowa- 
„Bundeszeitunę * do wia.loności 
rablicznej. Z Pilzna, miasteczka w 
Czechach, piszą do tej gazety : 


1ów 


Cale miasto znajduje się w nieby 
walem podnieceniu z powodu nieslychit- 
nego zajścia, o którem doniesiono już 
polieyi. Przewodniczący wiedeńskiej 
filii zwiazku piwowarów, Mikołaj 
Czerny, bawiący obecnie tutaj, dat mz 
kaz tognrowania robotnika Wacława 
Kopejtka, ponieważ podczas codopiero 
ukończonego strejkn rohotników piwo 
wiawskich złamał solidarność i nie 
chciał się przyłączyć do organizacyi su- 
cyalistycznej robotników  piwowar 
skich. Rozkaz ten wykonano faktycz 
nie w okrutny sposób. Womejtka zwa 
biono da lokalu organizacyi, „Pod ró 
żął, gdzie dokonano na nim tortur, 
przypominających średnio - wieczne 
GZNSY. Nioszezęśliwego  robotnikti 
sehnyyciło” kilku mężczyzn, podczas gdy 
i z nóg i przypa 
Tili końce paleów zapałkami. palące za 
pałki kładli mn w nos i brwi i rzęsy o 
palili. Tortury te trwały z matomi 
przerwami całe trzy godziny, Nastę 
pnie zamknęli towarzysze Kopejkę w 
piwniey, w której ga bez żywności po 
zostawili nż do dnia następnego hez 
przytomności. Nowocześni ci opraw- 
cy usiłnwali Ropejtee przywrócić przy- 
tomność, a gdy im się ta udało, wynn- 
sili na nim przyrzeczanie, iż o tortn- 
rach wiecznie milozeć hędzie. Gdy Ko- 
pejtko ta przyrzeczenie inr dat, zapro 
wadzone go na dworzec i odesłano ga 
dv stron jego rodzinnych, 

Kopejtko doniósł o wszystkiem po- 
licyi i udał się do lekarza; wzrok jego 
według świadectwa tegoż neierpiał na 
ZAWRZE. 

T tacy ludzie chca się nazywać „ha- 
jownikami idei wolności! Wobec po- 
danegó powyżej taktu możemy śmialo 
nazwać frazesami pnustemi gadaninv 
seevalistów na temat postępm, wolna: 
osobistej i dobra ludzkości. Nie s 
one niczem więrej jak  Hamstwami 
abliczonemi na zamydlenie lndziom o- 
ezn, w czem socyaliści są mistrzami. 


sce 


zu 


l umory styka. 


Tolerowani złodzieje. 


Gdy złodziej jawnie cudzą własność 
sprząta, 

Biorą go za kark - pakują do kąta; 

Z tej więc przyczyny, ci co w kozie 
siedzą, 

Że kraść nie wolno, dobrze o tem wiedzą 

Ba! kraść nie wolno— wielkie to pytanie 

(> którem często różne bywa zdanie, 

Bvć przecie u nas tacy są złodzieje, 

Do których każdy uprzejmie się śmieje, 


Podaje rękę, wspólnie z nimi chodzi 

] clioć wciąż kradną, nie im to nie 
szkodzi. * 

Naprzykład taki, który grając w karty, 

Bawi się w jakieś tak nazwane żarty. 

Zawsze na krześle wyprężony siada 

1 wszystkie karty widzi u sąsiada. 

Gdy gra się skończy — nie pomogą 
nieba, 


Takiemu pann wszak zapłacić trzeba. 


Jednnk złodziejem nikt go nie nazywa, 

Chociaż kradzionym sposobem 
wygrywa, 

A jakże nazwać owego figlarza, 

Który, gdy tylko sposobność się zdarza, 


Sinda bez grosza, o cenę nie pyta, 

(idy wygra, bierze, a gdy przegra 
kwita. 

To także złodziej, chociaż nikt. nie 
zgadnie, 

Niadejąc do gry, że ten paniez kradnie, 


Sens więc moralnie z tego się wywodzi, 

Że taki złodziej, co swobodnie chodzi 

I nikt go nawet nie ma w podejrzeniu, 

Gorszy jest od tych, co siedzą w wię- 
zieniu. 


T 
Wytłumaczyła. 


„Proszę mamy!‘ — rzekła córka 
Zwchciej mi wyjaśnić przecie, 

Co to znaczy ta reforma, 

O której dziś mówią w świecie! 


„W każdej z gazet pełne szpalty 
Jedna broni — druga gani, 

Co to są więc, ei wyborcy 

Co to są znów ci wybrani t‘ 


„Zaspokoję twą ciekawość!“ 


Matka na ta jej odpowie 
„Wiesz wybrane no te panny, 
Wyborcy — kawalerowie!** 


Tylka widzisz moja duszko 

To się ach! zaporą stało, 

Że niestety dzisiaj u nas 

Tych wyborców bardzo mało !!** 


Trzeźwy. 
Mąż wraca do domu pijany. 


Zona. „Jasiu, jesteś znowu pijany? 
Mąż. Nie, moja duszko, jestem zu- 


pełnie trzeźwy, tylko trochę zdenerwo- 
wany i burdzo znużony... Moje serce, 
gdzie są moje pantoflet 

Żona. Pad twojem łóżkiem. 

Mąż (po dlugiem szukaniu.) Pro- 
szę cię, moja droga... a gdzie jest moje 
lóżko? 


Guy 


Sonet majowy. 


Jak maj, to maj. 
Maj się kończy, w powietrzu woń 
upajająca, 
Trawka taka zielona, zielenią się 
drzewa, 
A słowiczek w gaiku tak wesoło śpiewu, 
I wszystko się uśmiecha — krew zaś gra 


gorąca. 


Wieszcz blądzi wieczorami, wzdycha do 
miesiąca. 

Cisza! tylko zefirek czasami powiewa. 

Wieszcz jednak, czy wierzycie, nudzi 
się, poziewa, 

Spokój nocy majowej wraz z psami za- 
mąca, 


Psy wyją do księżyca... Wieszcz wes- 
tehuąl głęhoko, 

Sięgnął do portmonetki, zabłysło mu 
oko 

1 do siebie samego wystąpił z tą mową: 


„U rządzę sobie dzisiaj zabawę szeroką, 

I uezczę, jak potrzeba, teraz noe ma- 
jową: 

Będzie czosnek zielony, z wódką pio- 
łunową''. 


T 


Na zamiejskiej przechadzce. 


— O la Boga, ludzie ratujcie! 

— A cóż to wam, kobieto, takiegot 

— (o takiego? a dyć pies pana już 
mi dwa kureaki zjadł. 


- Dziękuję wam, żeścia mi o tem 
powiedziełi, nie już mu na wieczór 


jeść nie dam. 


Wspaniałomyślny Szmul. 


Rzecz dzieje się na wsi. 

A czego tam chcecie, Szmulu? 

Jakto, czego ja chcę? Przyszed- 
lem pann dżedzicowi powiedzieć, co ja 
już dlużej na moje pieniądze czekać nie 
mogę i co za to zabiorę wszystkie 
krowy! 

Ależ, mój Szmułku, zabierając 
mi wszystkie krowy, zniszczycie mnie 
ze szezętem ! 

Nu, to ja nie taki zły, jak pan 
dżedzie myśli.. Ja poprzestanę tymi- 
cznsem na procencie od krów... Jaśnie 
pan będzie ich sobie trzymał, żywił w 
oborze, a ja będę ich tylko — doił. 


T 


Nie ma szczęścia. 


Uczeń, wchodząc do szkoły do swe 
go kolegi: „Ach, wiesz, na Frydery: 
kawskiej ulicy widziałem, jak koń padł 
i został na miejscu‘. 

Drugi uczeń: „Że ja też nigdy nie 
widzę, jak się coś takiego stanie. Wea- 
le szczęścia nie mam**, 


r 


Pan Moryc się gniewa. 
(Rozmowa między małżeństwem). 


- Morye, uspokój się! Nasz Tzydor 
przyrzeka, co un ostatni raz już zrobił 
tego dugul.. Ty jemu przebacz! Ty 
masz dobre serce !... 

— Co ty mówisz o moje dobre ser- 
ce! Moje serce zawsze mu z góry prze- 
kaczy, tylko cohy moje kieszeń nie min- 
la do przebaczenia takie grube sumy. 


T 
Do hr. Wittego. 


A kiedy odjeżdżasz, bywaj zdrów! 
Dość mydlenia oczu, chytrych słów. 
Ze szczytu drabiny wpadłeś w rów, 
Więc, choć ci niemiło — leś w nim 
zdrów! 


Do nauczycieli ludowych, nawet aż w 
brzozowskim powiecie rozesłano zaproszenia, 
aby przyszli z pomocą. ale ten apel odniósł 
minimalny skutek, A dowódcą tej batalii 
przeciw Indowcom miał być we wł: nej 080- 
bie ks. Stojałowaki, który w asysten- 
eyi p. Stohandla na dzień przed wiccom do 
Krosna zjechał, 

Że starostwo miało wiadomość o tych 
przygotowaniach, na to wakszuje fakt, iż na- 
gromadziło na 27 bm. do Krosna mnóstwo 
żandarmeryi 

Punktualnie o godz, 2 po południu zags- 
ił poseł Stapiński, jako zwołujący, o 
brady dłuższem przemówieniem 0 walce za 
reformą wyborczą i o swoim udziale w tej 
akeyi, oraz o zarzutach, które gu za to apo 
tykają ze strony komeruatystow, Wszech” 


laków i centruwe w. povezem uznejmił, że 
dotychczaawi d g po dzie i nut? a elsby 
to wyboreum niw w puwiauats Te gor jest 
każdego czasu złożyć m mdat posis 1 Hu 
cznęmi oklaskami wiórował "ul I emu 


wie. 


Przyatąpiono do przowadnietwai 


NU 


Gospodarz Olszewski a lskezyw postav ! 
wniosek, ahy wybrać przewodniczącym pi 
zosa „Sokota p Breheńskiego. Głasu w u 
sprawie zażądał ka, Stojnłowski, Wówcza 
poseł Stapiiski ońwiadczył, ze ka, Swi 


łuwski w przekonaniu ludowców przez do 


tychezasowe poslęnowani stracil prawo prze 


ch 


wawianin ni zgranadzenizeh publicz 
Fakta: że ka, Stojałowski czynnie zniewa 
żnł na zgromadzeniach publicznych swoich 
przeciwników, nakazywał xwoiia_ przyjscio 


łam rozbijać zgromadzenia ludowców. a teraz 
joat narzędziem, wynajątem przez przeciwni * 
ków wyzwolenie ludu i nranżerem ich akeyi 
a wreszcie ten fakt, że i w ostatuim nume 
rze „Wieńca” z 27 b, m, potępia powalawie 
polskie z r, 1831, to jent powodem, że on 
poset Stupiński glosu ka  Stojałowakie 
mu nin udzieli, * zapytuje zgromadzenia, czy 
podziela to zapatrywanie, W głosowaniu ty 
sige rąk poduiusia wię za udmówieniem 
glosu ka Stojałowskiemu. a tyl- 
ko kilkudziesięciu obecnych byłu za tem aby 
on mówił, 

Wybrano tedy przewodniczącym p. Bo 
elicńskiego, a zastvpeą przewodniczącego gosp. 
Jana Olszewskiegu, I znowu ka. Stojałowski 
zażądał głosu, a przewodniczący mu go u 
dzielił. Wówczas poseł Stapiński powo 
łał się na powziętą co tylko uclwałę, przy 
czem oznajmił, że zgromadzeni nie pozwolą 
przewodniectwu ignorować woli zgromadzenia 
i Btojałowakiemu mówić nie dadzą 

Powstała burza. "Tysiąc ludu wałało 
„precz ze Stojałowskim*, „precz ze zdrajcą 
ludu“. a kilku z inteligeneyi krzyczała 
„niech mówi”, Trwało to pół gadziny, po 
<zem komisarz starostwa p Bal rozwiązał 
zgromadzenie i gwizdawką wezwał żandac 
meryę, która była ulokowana w koszarach 
atraży skarhowej, Tomei Stapiński aetrzegł 
lud przed tem pospiesznem wzywaniem żan 
darmeryi i ezemprędzej poczęta wychodzić z 
sali, 

Wyszedł i ka, Stojałowski, a w tej chwi- 
li otoczyła go żandarmerya i pod takim kon- 
wojem podążył na plebanię miejscową. To- 
warzyazył mu przez całą drogę tłum ludu, 
krzycząc: „precz ze zdrajcą luduł* itp. Ta- 
kiego pochodu jeszcze Krosno nie widziało. 
Znalazły sie i gwizdawki i trąbki, tak, ża 
„kocia muzyka" była w komplecie. Z ple- 
banii na kolej do pociągn nsystowsła także 
żandarmerya ks, Stojałowskiemu, 

=zZ 


| przeczytał p. Jan Nowieki, 


UBRONA LUDU. 


A 


KRONIKA. 


Miljonowy spadek. Adwokat Balcom z 


Milwaukee ogłosił był w r. zeszłym w pismach, | 


niemieckich że w Ameryce zmarł bezdzietnie 
iakiś Nowicki, pochodzący z Galieyi, i po- 
zostawił majątek wartości 16.000.000 dola 
rów, czyli 80.000 000 koron. Ogłoszenie to 
urzędnik Wy- 
działu krajowego, i zaraz zgłosił sią listo- 
wnie do owego adwokata jaka spadkobierca 
do zmarłym tam Nowickim, P. Balcom pu 
lecił zebrać mu potrzebne metryki i udać 
sie do Ameryki celem czynienia lam zubie 
biegów u podjęcie spadku. P. Nowicki po 
jechsł przedtem jeszcze do Wiednia, gdzie 
jeden z jigu dwóch braci jest inżynierem w 
służbie Rotazylda. Tam przy pomocy owego 
brata i wpiywawych osób legalizował wazy- 
stkie metryki w konaulatach amerykańskich, 
a nadto bojąc się paść ofiarą jakiegoś oazu- 
sta, co wię już nieraz w podobnych cokoli 


| cznońcisch zdarzało, dowixdywał się za po- 


| wdy w doniesieniu adwskata 


średnietwem owych konsulatów, ile jest pra- 
alcoma, Od 
powiedź nadeszła pomyśina. Doniesiona mia 
nowiciu z Ameryki urzędownie, że iatutotnie 
zmarł tam jakiś Nowicki, pochodzący z Ga 
licyj, i że w Nawym Jorkn jest do pudję- 
cia spadek przekazany Stanisławowi Nowie 
kiemu i jego dzieciom. 

'Turaz już p. Jan Nowicki niemiał ża 
dnych wątpliwości, iż wraz z braćmi jest 
prawowitym spadkobiercą, gdyż ojca jego 
wiadnie jest na imię Stunisław, i len istotnie 
miał stryja, który przed kilkudziesięciu laty 
wyjechał do Ameryki, w czem mu nawet ów 
Sumisław materyulnie dopomógł, P. Nowic 
ki iedy poprosił w Wydziale krajowym o 
trzymiesięczny bezpłatny urlop, a otrzyma- 
wszy ud jakiegos amorykańsko - niemieckiego 
banku parę tysiący marek zaliczki na po 
dróż i konzta spadkow» wyjechał do Amery- 
ki, Właświe teraz znajduje nię na ntatku. 

Wieliczka Z pamiętek świetnej przeszło- 
ści naszego miasta ocalała jedyna niezmie- 
niona ubogi z drzewa modrzewiowego W r. 
1536 zbudowany, a w r. 1598 przez ów- 


, czesnego krakowskiego biskupa księcia Je- 


rzego Radziwiłła konsekrowany kościółek ów. 
Sebastynna. Jak na wiek i ciężkie koleje, 
jakie przechudził, kościółek jest jeszcze w 
dobry:o stanic i przy należytej opioco jeszcze 
wieki przetrwać może. W ostatnich latach 
zajęto się szczerze naprawą kościółka; zepsu- 
te przyciesie zsstąpiana murem, położony 
posadzką, część ducha pokryto dachówką, 
naprawiono lub otrzymano w darze ol oby 
watelstwa bieliznę kościelną, bardza ładny 
kielich mazsiny i wielc innych a potrzebnych 
sprzętów. — Trzeka przyznać na chlubę u- 
bywatelstwa miejscowego górników i wło 
ścian, że w ofiarach nie skąpią. Obecnie 
prowadzą sią roboty wrzy udmalowaniu ca 
łego kościoła; pracy tej podjął się rzec ma- 
żna bezinteresownie artysta malara  Włodzi 
mierz 'Cetmajer. Dzieki też jemu będziemy 
mieli kościółek atylowo ndmalowany, a spo 
łeczeństwu zostanie pamiątka po wybilnym 
artyście który do skromnych ofiar maluezkich 
dołożył swoją, tem cenniejszą, że przez tu 
dał możność du skończenia renowacyj, dx 
Bóg w niedługim czasie, tej tak przez ogół 
mieszkańców ukochanej świątyni. 
Wadowice. Dnia 21 maja b. r. z nie 
zbadanych przyczyn spalił się do szezętu 
kościół w Kleczy. Komitet parafialny i pro 
boszcz miejscowy nie chce sie wprawdzie 


naprzykrzać i nadużywać serc litościwych 
wabec tak częstych próśb zewsząd płyną: 
cych, przyjmie jednak każdą choćby naj: 
mniejszą ofiarę na budowę nowego kuścioła, 
swoją zn co i parafian modlitwą  otiaruje. 
X. Ignacy Żyła, prob, w Kleczy, poczta 
Klecza górna, 


Wiadomości ze świata. 


Z Warszawy. Wczoraj rano na ulicy 
Łuckiej mieznani ludzie zabili rewi: 
rowego Rydlewicza, Zabity otrzymał trzy 
kule w głowę, 

— We wsi Wola nieznani sprawcy ku- 
lami rewolwerowemi połozyli trupem malarza 
Adolfa Sowińskiego, na którego już przed 
kilku dniami wykonano nieudany zamach, 

— W niedzielą w nocy do wagonu tram- 
waju, przejeżdżającego przez ulicę Dziką, 
wskoezyło trzech młodych ludzi, z których 
jeden był uzbrojony w rewolwer, a drugi w 
nóż. Grożąc konduktorowi  Kukawskiemit 
śmiercią, zdjęli z niego torbę, w której by- 
ło około 25 rubli i zbiegli, 

Z Łodzi. Wczoraj po południu w domu 
przy uł. Widzewskiej polieya po osłoną sil- 
nego kordonu żołnierzy aresztowała H4 os0+ 
by, zdromadzone tam w celn odbycia wiecu. 
Wszystkich pod eakortą odprowadzono do 2 
cyrkułu policyjnego. 

Wyrok śmierci, W Petersburgu na zgro* 
madzeniu robotników i studentów, poznano 
dwóch przebranych policyantów, którzy przy» 
byli w celu szpiegowania, Natychmiast wy- 
hrano trybunał, który wydał na obu policy- 
untów wyrok śmierci. (Obaj policyanci 2 0- 
stali też zaraz na miejacu róa' 
atrzelani. 

Ryga. Zasądzónych przez sąd wojenny 
ua karę śmierci 8 rewolucyonistów pomimo 
interwencyi Dumy rozstrzelano dzisiaj rano 
w Dunamiinde. 

Zamach w Sebastopolu. Zamach dyna- 
mitowy, wykonany podczas anegdajazej re- 
wii wojskowej, był skierowany na komen- 
danta fortecy Nepliujewa. Z oficerów żaden 
nie odniósł rany, Natomiast z publiezności 
G omób zyinęło, 14 odniosło ciężkie, a 40 
lekkie rany. 4 winnych uwięziono, 

0 zamachu na generał-gnhernatora w 
Tyflisie donoszą następujące szczegóły: O 
gudz. 10 z rana na przejeżdżających przez 
śródmieście w powozie generał-gubernatora 
Timofiewa i policmajstra Martynowa rzucono 
2 bumby. Wybuchła jedna z bomb tylko, 
zabijając kozaka, Poliemajater wyskoczył z 
powozn i celnym strzałem zabił sprawcą za” 


| machu. Przybyły na miejsce patrol dał sal- 


wę. Ulice leżące w środku miasta, otoczone 
są wojskiem, Sprawcy zamachu dotąd nie- 
poznano, » 


—— 
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P J, Krzemiński. Otrzymaliśmy pienią- 
dze. Nowemu czytelnikowi gazela wysłana, 
Dziękujemy za rozazerganie obrany. 

P. | Rybak. Gazeta zapłacona na pół- 
tara voku, 

P. |. Marszałowicz, Za dyczliwosć ser” 
deeznie dziękujemy. 

P. S. Ścieszkowski. 
zapłacona. 
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——— i - j | znakier 
PODGORZE-KRAKÓW | Kraków, ul Floryainka |. 48 TĘ 
utrzymuje zawsze na slłudzie i poleca: | Bogato illustrowane cenniki polskie na życzenie dar. | ZNAJCUJE maszyny 
Tr" R Į T US F polrzebne dla urzędów gmin- | 77 * oplatnie. Poszukuję zastępców. się sklepy do 
LASAS x W lnych, wyborcze, parafialne w których dh 
+ -- -gzkolne, oraz do awidencyi i oględzin bydle. EE ZOE 
I się sprzedaje 


Cennik na żądanie bezpłatnie. 


Singer Komp. Tow. akc. 


rmaszyndoszycia 


| Kraków, ul. Szpitalna I. 40. 
Na reumatyzm 


Realność 


gościec, postr ul (isehios i wszelkia nerw: bále, FILIE: i 
è x S poleca s) iAmiarzujące ud lat À rż 7, 
w bardzo ladnej okolicy, składająca NEE ealn ee i Ä Kraków, Każiierz, Wolnica N.-Sqc-, Jagiellonka. 
ukomitoświ uznana Chrzanów, Mickiewicza, Sanok, Jagiellońska. 
parcele budowlane a zwłaszcza na wi- | Linimenium Gaultheriae campositum Tarnów, Wakrwa 18. Rzenzow. B-Maja 5. 


ile dla letników. Połowa gruntu jest 
obsiana. Do stacyi kolejowej Aoganio- 
wice Ciężkowice Ið minut pieszo, gdzie 
jest szkola V-klasowa i kościół para- | 
Ualny, a do większego miasta 25 mi- | 
nut drogi pieszo. Informacyi udzieli | 

| 


z prawnie zarejestrowaną marką uolironną _ Jaroslaw Krakowska 80, Tarnobrzeg Mynele 
Łańcut iynak. 


„N E R W O Di )strzegamy P, T. Odbiorców prezd mwzynami, które 


dostarczają inni kupcy pod naawą «nrvginalne Sine 

chemika dra Juliusza Franzasa w Tarnapolu. ke'a«. Ponieważ naszych maszyn do szycia nie ode 
Cona fukenu XO b. 10 Aakonów 8 R, nie li- | dajemy nigdy żadnym kupcom do sprzedaży, przeto 
ozge apakuwania i frunou Tusiące listów | dostarczane przez nich maszyny pad nazwą „ary: 
dziękozynnych do przeglądnięcia. Vwn razy | Rinalne Singera“ — są w najlepnzym wypzdku stare- | 
dziennie wysyłka puoctowa. — Do nahycia w | używane, z trzeciej ręki nabyie i ad e, za klóra 
| każdej większej aptece. względnia w apteoo ' my ani odpowiedzialnaści nie przyjmujemy, ani też | 
Oohəmiku Dra Jullusza Franzosa w Tarnopolu do takowych potrzebnych części nie dostarczamy. 4 


| W Makowie, da nabycia w aptece Ludwika Froncza. Í 


Za sb 


TAK ZACHWALANE Şa, 


| 
się z 3 morgów ziemi, nadająca się na | rzy ordynowane i przez z 
i 


Wincenty Korcyl 
Breń o. p. Dabrowa. 


PAU A ADOL A 


Dobra sposohność! 


Tylko 3 złr. kosztuje 


haftu przez agentów Towarz. pruskiego. są starego svate- 
mu, wyszłego z użycia, które co do wykończenia, jakoś 


ik również najłepszych ulepszeń, nie wytrzymują konku: | 

enoyi z maszynami, które trzymam na składzie. Prowa- 

dzę handel od 33 lat bez pomocy natrętnych azenców. | 
| 
i 
| 


paczka 5 kilowa pięknie sortowanyeh 
mydeł pachnących toaletowych (50 do 
60 sztuk), Mydła fijołkowe, różane, 
heljotrop, niezapominajka, i t. d. 
Wysyła za pobraniem pocztowem 
Manhattan Unternehmung 
Budupeszt, VIII, Bezeredyguase 3. 


Ostrzegam przed agentani, którzy za swoje pośredniciwo 
otrzymują 20-80 pre. prowizyi, kupujący zaś lichą i droga 
zapłaconą maszynę pod nazwą „Oryginalna“. 


Pierwszy i największy w kraju 
Skład maszyn do szycia, swem * 7 '* 
Lwów, Hotel Zorża. Józef Iwanicki, mechanik i apecyalieta. Proszę żądać aonników 


Podróż z Antwerpii do Ameryki i Kanady jest o 260 mil krótsza niż z innych portów. 


P CANON 


Antwerpia (Belgien), Lange Herenthalache Street 23. 


Przeprawa pasażerów tylka piarwazo-klagomymi szybkimi okrętami pocztowym, 
z Antwerpii prostą linią bez przasiadania mię pnodczaa b 


o Nowego Yorku i innych miejsoowości północnej Ameryki każdej soboty. 

Odjazd da amadv dwa do trzech razy miesięcznie. P 

Sta'ki dla pusużerów są zaopatrzona w najnowsze przyrządy. — Lekarz, apteka znajdują mę na | 
każdym statku O,iska, jakoreż lekarstwa dla chorych pasażerów sę bezpłatne. — Wikt poduzas ja 
„dy morskiej wyśmienity — Usluga rzetelna. g 

Ważne dlu rolników I Każdy mężczyzna z ukończonym 1f-tym rakiem życia otrzymuje ud 


z 5 YW taadu kanadyjskiego |l> morgów dobrej, urodzajnej ziemi darmo na własność. 
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